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Kwartalnie 3 zł. 60 c.
Półrocznie 7 20
Miesięcznie 1 ,2 0  

Za na isy ianie do 
domu drpłaca się 20 ct 
«iieslęcznie.

Na prowincji.
Kwartalnie 4 zł. 80 c. 
Półrocznie 9 „ 60 „ 
Miesięcznie 1 „ 60 „ 

Za granicą Kwartal­
nie 10 mark.
Numer pojedynczy 6 c.

T

Wychodzi codziennie oraz w Medziele i Święta o godz, 8 rano

C e n y  o g ł o s z e ń
Cd objętości wieuza 

potii^m Za 1. raz 6 o. 
za każdy następny £ „ 

Drobne ogłoszenia
od wyrazu . 1 */, o. 
Następ, razy po 1— „

Nekrologj. lub ko­
respondencje prywa­
tne—za każdy wiersz 
12 ct. Reklan.j w ru ­
bryce „nadesiine1 za 
każdy wiersz 20 ct. 
Eękopisma nie zwra* 

cajsj, się.

Rzymsko k a to lic k ie :

B z ii : Higieniusza. 
J u tro : Arkadjusza. 
Po ju trze: Ililareg1-

Grecko kato lick ie :
N. p. K. Hł. 6. 
Melanyi.
1. Hen war 1885.

BIURO REDAKCJI ulica Kopernika I. 9.
ADMINISTRACJA i EKSPEDYCJA

p r z y  u l i c y  A k a d e m i c k i e j  1.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na zające, 
kozły i lisy bażanty kuropatwy, słonki, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, na ptactwo błotne i wodne.

Wschód słońca o 7 go Iz. 54 m. 
Zachód „ o 4 „ 22 „
Termometr — 1. Pogoda.

Żyd zi wobec przyszłych wyborów.
P rzed  kilku tygodniami zwróciliśmy uwagę 

n a  nowe pisemko pod ty tu łem : 'Oester.-Wochen- 
schrift, Cenłralorgan fu r  das Judenthum, wyda­
wano od jesieni przez pana  Biocha, posła do 
R ady  państw a  z Kołomyi. W ytknęliśmy wówczas 
tendencję  antipolską tego pisemka, również tw ier­
dziliśmy, że to pisemko założone zostało na  ezas 
kam pan ji  wyborczej do Rady państw a, aby ag i­
tac ją  panjuda is tyczną  przygotow ać teren  dla ka­
pitalistów w iedeńskich  u nas .  Pismo pana Blo­
cha uległo o,d Nowego Roku małemu przeobraże­
n iu  jak  donosi dziś Nowa Reforma  w korespon­
dencji z Wiednia, Snać  p. Bloch uznał n ies to ­
sowność, że jako  członek Koła polskiego zażar­
cie. występuje właśnie przeciw Polakom, i dla 
tego  od 1 b. r. jako  odpowiedzialny redaktor te ­
go pisma figuruje jak iś  młody człowiek, chociaż 
„cen tra lny  organ  dla żydów" dalej je s t  kiero­
w any  przez p. Błocha i co do tendencji  panju- 
daistycznej i nieprzyjaznej Polakom w niczem 
się nie zmienił. Oto n. p. w najnowszym nu m e­
rz e  p. Bloch radzi żydom, aby tylko zostali au- 
strjaekim i żydami a nie asymilowali się, gdyż 
żyd czeski, morawsk. i galicyjski mógłby nie 
je d n ą  piosnkę o tem zaśpiewać. Pod „asymilacją" 
rozumiano początkowo tylko polityczne i narodo­
we poddaństwo, a dwom bogom nie  można s łu­
żyć. Jeżeli się żyd sprzym ierzył z Niemcem lub 
Rusinem to... Poiak go za gardło  chwytał i t. p. 
T ak  to p. Bloch, członek Koła polskiego, maluje 
jako poseł „polski" niemieckim żydom nasze sto­
sunki społeczne w Galicji.

Z najlepszego źródła donieść wam mogę, że 
we W iedniu są w pełnym toku przygotowania do 
tegorocznych wyborów w — Galicji. Domokrąztwo 
z m andatam i z niektórych miast wschodniej Ga­
licji odbywa się tu w najlepsze. Ludzie tych 
miast,  którzy mają  wpływ u galicyjskich zacofa­
nych  żydów, przybywają do W iednia i wraz z 
osiadłymi tu przywódcami husytów ofiarują to 
temu to owemu „bogaczowi" m an d a t  z tego lub 
owego m iasta . Rozumie się, że ci przedsiębiorcy 
na w e t  wstępnych „robót" bezpłatn ie  nie robią, 
a  o skutek im ponoś także na  serjo chodzić nie 
może, dość, że jeden  i drugi poseł „polski" in  
spe daje się bałamucić. Sądzę jednak, że nasi 
żydzi w tych m iastach, gdzie mają  większość, w 
tym  roku nie wyłamią się z pod karności na ro ­
dowej i że wybiorą do Rady państw a krajowców, 
choćby żydów, ale zamieszkałych stale w kraju, 
związanych z n m, stosunkami familijnymi i spo­
łecznymi. Aby raz  położyć tamę takim  m ach ina­
cjom, odpowiedniem byłoby, gdyby żydzi Koło­
myi, Śn ia tyna , Buczacza, DrohoDycza, S tan is ła ­
wowa, Brodów i Przemyślą, już  teraz uroczyście 
oświadczyli, że tylko krajowćom, zamieszkałym 
sta le  w kraju  swe głosy oddadzą. Koniecznem to 
już  dla tego, aby raz  koniec położyć do- 
mokrąztwu m andatam i galicyjskimi, powtóre, 
aby sią w tych m iastach nie dać niespodziewa­
nie zaskoczyć, jak  to się właśnie w Kołomyi 
przed dwoma la ty  stało. P rzy  dobrych jednak  
ehęciacn światłych żydów również i przy pewnej 
obywatelskiej zapobiegliwości ze s trony in te l i­
gencji  chrzcścjańskiej wszystkie te obawy mogą 
być usunięte i da Bóg, że wybory w tym roku 
w ypadną pomyślnie i z korzyścią dla sprawy n a ­
rodowej.

My dodajemy jeszcze tę uwagę, że żydzi g a ­

licyjscy powinni mieć n a  pamięci skutki swego 
separa tyzm u, ujawnionego w r. 1873 przy pierw­
szych wyborach bezpośrednich lo  Rady państwa. 
W y z y w a ć  r e s z t ę  s p o ł e c z e ń s t w a —  nie 
radzimy. W ygodnie to może być dla p. Blocha, 
siedzącego sobie w W iedniu zdała od g ry  n a ­
miętności w kraju , ale tu u nas na  gruncie t rze­
ba się liczyć ze stosunkami; miejscowymi.

Z p r o w  i n c j i.
Krosno 7 stycznia. Tutejszy  W ydział powia­

towy otrzymał od W ydzia łu  krajowego n as tęp u ­
jące pismo:

L . 60422. Pow iat k rośc ieńsk i  należy do tych 
w naszym  kraju, które  od początku ery au tono­
micznej n a  każdem  polu żypia publicznego przed­
staw iają  obraz n ieustającego, widocznego rozwo­
ju . Ponaimo nie zawsze sprzyjających okoliczno­
ści zew nętrznych  dzięki gorliwej pracy  i obywa­
telskiemu duchowi swych przodowników, pod­
niósł się pow iat w o s ta tn ich  la tach  nietylko pod 
ekonomicznym, ale także -pod moralnym w zglę­
dem do tego stopnia, że może służyć za wzór 
niejednemu, daleko hojniej od n a tu ry  uposażo­
nem u. Zwłaszcza na  polu oświaty i umoralnienia  
ludu, poszczycić się może powiat rezu lta tam i,  
które duszę każdego dobrego obyw atela  kraju 
prawdziwą przejąć muszą radością, i o lepszej 
przyszłości wątpić n ie  pozwalają. Postępy na  tem 
polu tem bardziej są p o c iesza jące , że równocze­
śnie z nimi dźwignął się także m ater ja lny  dobro­
byt ludu, a związek ten może służyć za dobrą 
wróżbę przy dalszej pracy nad  krzewieniem o- 
światy. Z tem większą radością  s tw ierdza wy­
dział krajowy te pocieszające rezulta ty, że są o- 
ne w przeważnej części zasługą W ydziału powia­
towego w Krośnie; owocem jego wytrwałej, gor­
liwej i patrjotycznej działalności.

Zasługi tego rodzaju czczą się same, wsze­
lako i kraj ma prawo uczcić je  ze swej strony. 
Niechże nam wolno będzie, w imieniu kraju, wy­
razić  Wydziałowi powiatowemu a w szczególno­
ści także JW . jego  przewudniczącemu, najwyższe 
uznanie i podziękowanie za jego prawdziwie oby­
watelską i tak znakomitemi skutkami uwieńczo­
ną działalność dla dobra tamtejszego powiatu. Z 
Rady W ydziału krajowego królestwa Galicji i 
Lodom erji wraz z Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem. We Lwowie dnia 25 listopada 1884 roku. 
Marszałek krajowy zastępca P ie trusk i m. p. Czło­
nek W ydziału krajowego Hoszard  m. p. Do W y­
działu Rady powiatowej na  ręce prezesa JW . 
S tan is ław a Starowiejskiegc w Krośnie.

Z L i t w y .
Nie tak dawno jeszcze petersbursk ie  dzien­

niki a z nimi i „Dniewnik  W arszaw sk i” niemal 
codziennie ostro występowały przeciw biskupowi 
wileńskiemu ks. Hryniewieckiemu zarzucając mu 
prześladowanie „zacnych" księży za ich przy­
wiązanie do Rosji, jak  ks. Kopciugiewicza, Miła- 
szewicza, Sęczykowskiego . in n y c h .  K orespondent 
„Dz. Pozn." przesyła dokum ent dotyczący ks. 
J a n a  Miłaszewicza, kanonika wileńskiego i dzie­
kana w Grodnie. Najlepiej on poświadczy, jak im  
je s t  ten  „zacny" kapłan  i jacy  to księża pałają  
miłością do Rosji. D okum ent ten  to wyrok b i ­

skupi rozesłany wszystkim duchow nym ,B rzm i on 
jak  następuje :

Z rozkazu Jego  cesarskiej Mości.
Dziekan Grodzieński. proboszYz kościoła fa r-  

nego J a n  Miłaszewicz, za skandaliczne, do n a j ­
wyższego stopnia han iebne postępowanie i za 
wiele przestępstw  przeciw wierze i moralności 
ściągnął na siebie odłączenie od kościoła (ipso 
facto). Wielokrotne napom nienia  przez Jego E m i­
nencję biskupa, zabronieniem mu w r. 1883 spe ł­
n ian ia  obowiązków kapłańskich, w strzym ane n a ­
stępnie na skutek przyrzeczenia ze łzami w oczach, 
iż się poprawi, t rzechdniow a rekolekcja w dje- 
cezjalnem seminarjun? i wszelkie usiłowania p a ­
sterskie wpływania na  niego, aby go nap row a­
dzić na  prawdziwą drogę chrześciańską okazały 
sie daremnemi. Teraz więc za przekroczenie w ła­
dzy, nadużycie św. spowiedzi, jaw ne  cudzołóstwo 
z n ie jednokio tnem  zatajeniem narodzonego dzie­
cięcia, odprawienie mszy św nie na  czczo j po 
pijanemu, za skandaliczne kazania  i niezgodne z 
nauką katolickiego kościoła, oraz jako  leniwego 
pracownika kościoła, Jego Ekscelencja  biskup, 
na zasadzie wyprowadzonego trzechkrotnego 
śledztwa na miejsCu prowadzonego przez osoby 
duchowne, w którem s łuchani świadkowie s tw ier­
dzili powyższe zarzuty, przekonawszy się całko­
wicie o prawdziwości zarzuconych mu przestępstw  
w moc sumiennego swego przekonania  na  zasa­
dzie przepisów kanonicznych (Concil. Trid. Cap. 
M. 13, 14 i Dss. 24, Cap. X III. Ds. 25 de r e ­
form.) dla usunięcia zgorszenia, oziębiającego lud 
względem kościoła i rodzącego zgubny ninilizm, 
postanow ił:

zakazać Małyszewi zow spełniania  obowiąz­
ków kapłańskich  raz na  zawsze pozbawiając go 
godności kapłańskiej i wszystkich praw i p rzy­
wilejów' przywiązanych do niego a przywrócić 
go do s tanu  świeckiego.

Wilno, 18. lipca 1884.
Oficjał konsystorza:

(podp.) kanonik Harasimowicz.
Otóż w świetle urzędowem tak  się p rzed ­

stawia ów rosyjskiej prasy i wszystkich sfer u- 
rzędowych , „zacny" kap łan  i przywiązany syn 
Rosji. O innych tego rodzaju „zacnych" na z a ­
sadzie również dokumentów napiszę wam n a ­
stępnie.

Zajęcie Kambodży.
Politycy francuscy umieją się uwi.ać dość 

zręcznie, gdy chodzi o ich interes, a przede- 
wszystkiem doskonale korzystać umieją z sy tu ­
acji za\, lkłań i tp. Wiadomo, jak  szybko i rozu­
mnie uwinęli się oni z Tunisem  i z fikcyjnymi 
K rum iram i, jak  zręcznie rozwikłali kwestje spor­
ne na  M adagaskarze, jak  po kociemu lawirują w 
sprawie chińskiej, chociaż arcydziełem ich pozo­
stanie  zawTsze in teres  z Kambodżą, załatw iony 
tak po cichu, że n ik t n a ń  nie zwrócił uwagi. 
Dowiedziano się tylko, że 18 czerwca r. b. p. 
Thomson, guberna to r  Kochinchiny, zaw arł  t r a k ­
ta t  z Nowodomem, królem Kambodży, mocą któ­
rego k ra ina  ta  przeszła na  własność F ranc ji  i 
n a  tem koniec. Obecnie t rak ta t  ten ma przyjść 
pod rozprawy izb francuskich, z tego więc powo­
du dzienniki francuskie podają szezegóły prze­
biegu wypadków, które ten ak t powiększenia po­
siadłości republiki w Azji poprzedziły; —  a p o ­
nieważ rzucają  one światło i na  stosunki miej­
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scowe i na  sposób w j a d  się tego rodzaju anwi- 
zyeje dokonywują, s treszczamy je tutaj po 
krotce.

Zdarzyło się, że w stolicy Kambodży, Phnum- 
Penh, wybuchnął pożar, który s traw ił przeszło 
sto domów, ofiar w ludziach n a  szczęście było 
zaUdwie kilka, ale szkody oyły znaczne. Każay 
pożar wielki na  wschodzie, wedle przyjętego p e ­
wnika, j e s t  oznaką niezadowolenia ludności. 
Przekonanie  to podzielał p. Thom son i jego se r­
ce republikańskie  nie mogło patrzeć  na ucisk 
nieszczęśliwego ludu, a jako najodpowiedniejszy 
środek uwolnienia go od tyranji  uznał, zrzucenie 
z tronu króla Norodom i i przyłączenie Kambo­
dży, cieszącej się już  protektoratem  francuskim, 
dó wielkorządztwa Koehinchińskiego. Środek p ro ­
sty, ale skuteczny, a nadewszystko legamy! S p i­
suje tedy p. guberna to r  t ra k ta t  abdykacji i u s tą ­
p ienia  kraju na rzecz Franc ji  i posyła go Noro- 
domowi do podpisania. Uparty władca Kambodży 
odmawia podpisu, odmawia go po trzykroć. Za 
trzecim razem otrzymuje u ltim atum , że jeżeli 
nie podpisze, to pałac jego zostanie przez w o j­
sko francuskie  otoczony^ a on siłą  zmuszony do 
abdykacji. Norodom jeszcze milczy.

W mieście panuje  spokój zupełny, a miasto 
sk łada  się z jednej głównej ulicy, równoległej 
do biegu rzeki, którą  zamieszkali tam  europej­
czycy, nazywanej poprostu i charakterystycznie  
„ J i i c ą “. Tam  to znajdują się składy i sklepy kup­
ców miejscowych,'europejczyków, chińczyków lub 
hindusów, gdyż w Kambodży wszyscy pracują , z 
wyjątkiem kambogijczyka, który nic nie robi. 
„ Ulica® przechodzi przez tak zwaną „Koncesję 
francuską*, to je s t  terytorjum  ustąpione Francji ,  
n a  którem wznoszą się zabudowuniiSprotektoratu, 
t rybunał,  te legraf  i koszary.

Podczas tych rokowań, s tosunki między 
dworem a protektoratem , pozostawały na  stopie 
przyjacielskiej. Tancerki królewskie przychodziły 
co wieczór do p. Thom sona przybierać pozy lu­
bieżne i wyłamywać się dziwacznie przed guber 
natorem  i j.egj sztabem. Awizowiee „A louette“ i 
kanonierka  „ F ra n c e - , s ta ły  na  zwykłem Imjfjscu.

Norodom jednak, przezorny i bojaźliwy, m y­
śla ł  o ratow aniu  się ucieczką od losu, jak i mu 
zagrażał .  Nocami dniami 16 i 17 kazał wywieść 
z pałacu żony i skarby.

Po trzeciej semaeji p. Thomson wezwał z 
Kochinehiny 150 ludzi piechoty morskiej, tyluż 
tyraljerów  auamiekieh oraz kanonierki „Escopet- 
t e “ i „S aga ie“ . Żołnierze, przybywszy do P hnum - 
Penh ,  wylądowali na dźonkaeh „których król do- 
s tą rezy ł‘‘ a w nocy z 17 n a  18 dokonano wszel-

kich przygotowań, ao zm uszenia  króla  „s iła"  do 
podpisania  trak ta tu .

O trzeciej godzinie rano  ruch  wojskowy się 
rozpoczął. PodpułKOwn.k piechoty morskiej Mira- 
mond, kierujący ruchem, powysyłał o różnej po­
rze z p rotektoratu  kilka oddziałów tak, żeby 
punk t o óej godzinie wojsko stanęło przy w szy s t­
k ich  bram ach pałacu, zapobiegając ucieczce k r ó ­
la. FJotyla p rzybra ła  również odpowiednią po­
stawę. „E scope tte"  s ta n ę ła  przed pałacem, go to ­
wa bombardować go każdej chwili; inne  sta tk i 
pozostały na  swojern stanowisku, w pogotowiu 
do rozpoczęcia ognia na miasto.

W ojska wyruszyły w pochód. W nocy deszcz 
padał. T rzeba  było maszerować po śliskiem b ło ­
cie, które jed n ak  przedstawiało tę korzyść, że 
tłumiło odgłos kroków'. Przecnodząc przez wido­
wnię pożaru, ludzie przeskakiwali przez kupy ce­
gieł jeszcze dymiących, z których wydobywała 
si^ woń ziemi rozgrzanej i ciał spalonych. M ia ­
sto wyglądała jak  um arłe  a przynajmniej głębo­
ko uśpione. Żywej duszy na u licach.-A le spokoj- 
ność ta  była tylko pozorna. Domy wewnątrz b y ­
ły pooświeeane, cała ludność by ła  na nogach, 
czasami tu owdzie otwierała się okiennica i 
dwoje ócz niespokojnych zabłysło w ciemności, 
przyglądając się wojskom m aszerującym  w p o ­
rządku i cichości.

O godzinie szóstej kapitanowie, dowodzący 
oddziałami stanęli jednocześnie przy wszystkich 
bram ach pałacu. Bramy te były otwarte. Szyld­
wachy obojętnie spoglądali na  m aszerujących m a­
rynarzy. Jed en  z n ich  odstawił karabin, żeby 
sobie zapalić papierosa. Na dziedzińcach n ie b y ło  
nikogo.

Postawiono warty przy każdera wejściu. W oj­
sko otoczyło dom żelazny, w którym znajdował 
się król. Dwaj szyldwachy stojący przy drzwiach 
mieszkania królewskiego, postawili karabiny na 
ziemi i w najlepsze zaczęli wyrywać chwasty 
zanieczyszczające wejście.

O kw adrans n a  siódmą odezwały się trąbki, 
wojska sprezentowały broń. G uberna to r  w towa­
rzystwie swego sztabu i p. Fourćs, rep rezen tan ta  
Pro tek tora tu , wszedł do pałacu.

P, Thomson skierował się ku mieszkaniu kró­
lewskiemu, którego drzwi były zamknięte i za ­
pukał. Nikt nie odpowiedział. Zapukał powtórnie: 
żadnej odpowiedzi. Wreszcie powoli pałac budzić 
się począł. Okna się otwarły. Słudzy, kobiety, 
niewolnicy, poczęli się przyglądać Francuzom  cie­
kawie, ale bez obawy. M asztalerze zabra ł ' się do 
swej czynności po sta jn iach. Je d e n  ze służby za­
b ierał się leniwie do czyszczenia rew erberu , zwie­

szającego się t u i  nad jednym  oddziałem tyralie­
rów anamiekich. P . Thomson począł się n iec ier  
pliwić. Spotkano nareszcie  jednego z urzędników 
pałacowych, który o tw arł drzwi i pobiegł zawia­
domić króla. Norodom był w łóżku, cierpiący n a  
podagrę i wstać nie mógł. Sztab, z rewolwerami 
w ręku wszedł do sypialni monarszeji P rzy  wej­
ściach postawiono straże i przedstawiono t r a k ta t  
królowi.

Norodom zrozumiał, ze to chwila stanowcza; 
że zbliża się os ta tn  cios dla królestwa, które od 
la t  dwudziestu wymykało mu się potrośzę z ręki. 
Ale ponieważ bał się nadewszystko -epresaliów 
ze strony ludności i ministrów swoich, więc wa­
h a ł  się i opierał.

Pół godziny upłynęło.
—  Podpisujesz, czy n ie ?  -  zapyta ł się p a n  

Thomson króla.
— Nie —  odrzekł Norodom popierany przez 

ministrów.
—  Dobrze.
G ubernator da ł rozkaz. Oddział m arynarzy  

z bagne tem  na karab inach  ukazał się we drzw iach 
pokoju królewskiego.

Na ten  widok rad a  potraciła  głowy.
—  Podpisz! podpisz! —  krzyknęli m in i­

strowie.
Norodom przestraszony przyłożył swoją pie­

częć u spodu pergam inu. Królestwo Kam bodży 
zakończyło swój żywot. M andarynów zas tąp iń  r e ­
zydenci franeuzcy, kraj podzielono na okręgi, No­
rodom z króla s ta ł  się malowanym gubernatorem , 
bez władzy, tylko z listą eyw:lną 300.000 pia- 
strów rocznie.

Z izby sądowej.
Paryż, dnia 8go stycznia. (Mścicielka swego 

honoru). Od dawna żaden proces nie zelektryzował 
tak  cały Paryż jak rozprawa przeciw pani Clovis 
Hugues. Biuro, w którym wydają kaifcy wstępu 
przez dwa dni, znajdowało się w prawdziwem u- 
blęźeniu. Nawet setna część zgłaszających si^ nie 
otrzymała biletów wstępu. Publiczność składa się 
przeważnie z psćb zajmujących wyższe stanowisko 
społeczne, posłów, literatów itd. F ak t  sam według 
aktu oskarżenia i zeznań świadków przedstawia się 
jak  następuje: "W roku x875 mieszkała na rne de 
Pompę w własnym pałacu 40-letnia przystojna wdo­
wa pani Osmont de Tilłet.

Bogata a przytem rozrzutna pani de Tillet wy-
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Sprawozdanie z ostatnich ędkryć Schliemanna.

Z początkiem zeszłego roku rozeszła się wieść
0 nowych wykopaliskach Schliem anna. Po Troji
1 M ykenach miało być sceną jego odkryć miasto 
T iryns  niedaleko od Mykny położone, w k tó re ­
go gruzach  m ia ł Sehiienian odkryć w paniały  pa 
łac  książęcy z czasów przedhistorycznych. P o ­
głoska ta  sprawdziła się wkrótce ; nadchodziły  co­
raz  bliższe szczegóły o odkryciach a obecnie Schlie - 
m a n  dokonawszy większej części prac, zasiadł do 
p isan ia  dzieła o tych wykopaliskach.

Zanim  to dzieło się okaże i zapozna nas z 
szczegółami tego ważnego odkrycia, czas zapo­
znać  się z dziejami nowo odgrzebanego miasta 
i przypatrzeć  się głównym zdobyczom naukowy m, 
w ynikającym  z tego odkrycia.

Obok M ykeny  i Nauplii, zajmował Tiryns, 
od czasu is tn ienia  swego, jako miasto, podrzędne 
stanowisko; znaczenia jego, jak  dowodzą wyko­
paliska, szukać należy więc w czasach p rzedhi­
storycznych, bo T iryns  w podaniu greckiem  u- 
ważany był zawsze ża starszy, od Mykeny. Do 
założenia  ostatniego m iasta  zmienił on kilkakro­
tn ie  swoich panów, a pod panow aniem  piątego 
kró la  Amfitryona urodził się tu z żony tegoż 
Alkmeny, syn Jowisza Herakles. Amfitryona wy­
pędził  Stłfenelos, książę Argos i Myk-eny, ale 
H erak les  „ T y ry n t ja n in “ ja k  go zwie Pip dar, 
Owidy i Wirgili na  nowo opanował zamek. T a ­
kie są giówne zarysy tradycji, k tóre  nam  p rzy ­
pom inają  fakt, że zan im , ich zmusiła potrzeba, 
książęta  pelasgijsey zamieszkiwali zamki i pałace 
n a  wybrzeżach. W  tym czasie morze, od ruin 
oddalone obecnie 8 s tadjów (1500 m ) sięgało

0 wiele bliżej zamku. Początkowo budowali tu 
tylko rybacy chaty  swoje, dopiero później zaś z 
rozkazu króla Proitosa przybyli z Likii rzem ieśl­
nicy, a ja k  powiada Pauzaniasz  „Cyklopi- , k tó ­
rzy „z nieobrobionych kamieni tak olbrzymich, 
że i n a jm n ie jszeg o  para  mułów nie ruszy, zbu­
dowali m u ry “.

Mury te cyklopów, o k tórych wspomina i 
H om er zwiąc miasto Ttiyjóeaaa były podziw ia­
ne w starożytności jako cud świata.

Po napadzie  Doryjczyków upadły  Mykeny i 
T iryns wobec kwitnącego Argos, ale oba pozostały 
niepodległe, a T iryns jeszcze podczas perskich 
wojen posłał pod P la teę  posiłki. Niedługo później 
jed n ak  w 79 olimp. zazdrośni Argiwczyczy zbu­
rzyli miasto, w którem zbiegli niewolnicy zn a le ­
źli schronienie, znieśli część murów i zabrawszy 
s ta tuy  bogow, zmusili mieszkańców do em ig ra ­
cji do Epidauru . Tak skończyła się świetność 
m iasta, a n a  jego miejsce pobudowała się wieś 
rybacka.

O dtąd ruiny Tiryns a pozostały prawie n i e ­
naruszone aż do naszych czasów a eieńka w a r ­
stwa ziemi pokryła zamek i mury. S cM ern an  
wziął się do nich ju ż  przed kilku laty i p ierw­
szy rozdział dzieła o Mykenach poświęcił wyko­
paliskom w Tirynsie, odkrycia jednak  obecne p ro ­
stują i rozszerzają te wiadomości, nadając  od­
kryciom olbrzymie znaczenie pod względem h i­
storycznym i artystycznym .

Skała  zamkowa Tirynsu wznosi się na wy­
żynie półnoeznej tylko 30, na  południowej 50' 
po n ad  pola okoliczne. Bloici kam ienne są, jak  
to już  pisał Pauzan iasz ,  nieobrobione i większe 
od wszystkich innych budowli cyklopowych w 
Grecji. P rzeciętn ie  mają one 7' długości i 3| 
g rubości,  są jednak  i takie, które  m ają  10' dł.
1 4 ' grubości.

Pojedyncze kamienie nie są pomiędzy sobą 
niczem spojone a trzym ają  się tylko na zasadzie 
prawa ciężkości. L iczne kamienie leżące obok 
murów dowodzą, że m ur ten  był ongiś znacznie 
wyższy i mógł być około 60' wy suki. Mur ten  
był jedyna  ochroną miasta , położonego na  rów ni­
nie, o k tórem  słusznie twierdzi C urtius , że by ł 
twierdzą, dominującą, n ad  zatoką, p rzeznaczoną 
do odpierania najazdów  nieprzyjacielskich.

Do ruiny  wchodzi się obecnie od wschodu 
przez bramę szeroką na  15', do której prowadzi 
terasa , szeroka na  20' ułożona z podobnych ka­
mieni jak  mur. Z prawej, b ram y tej broniła  33' 
szeroka a 43' wysoka wieża, która  z jednała  Ty- 
ryn tjanom  nazwisko wynalazców budowy wieżo­
wej. P a trząc  tu na  to wszystko wierzymy, że 
stoimy przed budownictwem, które poprzedzi­
ło budowę bramy lwiej w Mykenach. Od połu­
dniowo-wschodniego rogu wieżycy droga skręca 
się na prawo i wiedzie nas tępn ie  w lewo n a d  
stokiem wschodnim Akropolis do góry. Ztąd wi­
dać galerje , leżące na  południowo-wschodniej i 
południowej stronie zamku, stanowiące n a jb a r ­
dziej podziwienia godną rzecz w Tirynsie . G ale ­
rje te są wewnątrz z grubego na 25' muru w 
ten sposób budowane, że z czterech bloków ka- 
m iennycń z obu stron położonych na  sobie, dwa 
najwyższe wystają nieco i za pomocą wklinowa- 
nyeh kamieni szczytowych pokrywają przejście w 
wysokości 12'. Południowo-zachodnia  ga lerja  d łu ­
ga na  90' je s t  zupełnie zachow ana i na  zew nątrz  
zamku ma 6 drzwi, w formie surowego ostrołu- 
ku, która ongiś wiodły na  mury. Galerja po łu ­
dniowa je s t  prawie zupełnie zniszczona, obie 
służyły widocznie do obrony, choć zdania  po­
dzielone, są czyli one były punktem  schronien ia , 
czyli też służyły za przechowek środków żywności, 
bydła lub czegoś podobnego.
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d a w a ła  często  w ieczory  i ba le , a n aw et posiada ła  
w łasn ą  saię te a tra ln ą , w k tó re j odbyw ały się p rzed ­
s taw ien ia . N a jeduem  z ta k ich  p rzed staw ień  p ię­
k n a  wdów ka pozna ła  pana de N orm and, u rzędn ika 
banku franeuzk iegc . P o zn a ła  i pokochała. P a n  ne 
N orniand, p rzysto jny  30  le tn i m łodzieniec nie d łu ­
go się n am yśla ł i poślubił m iljony wdowy. M iodo­
we m iesiące m inęły, a po nich n as tąp ił czas z a ­
zd rośc i. S ta rsz a  o 10 la t  od m ęża pani de N o r­
m and  p rześladow ała  go na każdym  kroku  zaza ro  
śc ią  ta k , że młody m ałżonek na serjo  zaczą ł my­
ś leć  o rozw odzie. T rw ało  to  do roku  1882. W re ­
szc ie  po s tra szn e j scenie zazdrości, m ałżonkow ie 
postanow ili rozw ieść się. Chodziło te ra z  o to , k tó ­
r a  s tro n a  u zn an ą  będzie za w inną. C h y tra  kobieta, 
n ie  m ając an i śladu dowodu na w iarołom stw o m ę­
ża , postanow iła za  każdą  cenę w y sta ra ć  się o 
św iadków . U dała się  więc do osław ionej ajencji 
n ie jak iego  C lorget z p rośbą o dostarczen ie św iad ­
ków. U C le rg e ta  p racow ał a je n t M orin, człow iek, 
k tó ry  od daw na szukał sposobności zrob ien ia ma 
ją tk n , cnociażby za cenę zbrodni. M orin w ięc podjął 
się te j spraw y. Poinform ow aw szy się gdzie N or­
m and m ieszkał, będąc je szcze  kaw alerem , udał się 
do p o r tje ra  w skazanego  mu dom a z zapytan iem , 
ja k ie  w owym czasie  m ieszkały  tam  kobiety  Mię­
dzy innem i, w ym ienił mn p o r tje r  pannę R oyanuez, 
jak o  osobę bardzo  p iękną, dodając, iż o ile mn się 
zda je , panna R oyannez w yjechała z rodzicam i do 
A m eryk i. Tego w łaśn ie  M orin szu k ał. N ie w iele 
m yśląc udał się de sądu z pism em, w k tórem  ob­
sze rn ie  opow iedział ja k  to  p. łsorm and w k ilka 
m iesięcy ju ż  po ślnbie zaw iąza ł stosunek  z panną 
R oyannez . Odpis tego pism a doręczono panu  N o r­
m and. Ten jednakże  w iedzia ł dobrze, że panna Ro- 
y an n ez  nie w yjechała  do A m eryki, lecz, że z n a j­
duje się we F ra n c ji  jak o  żona deputow anego pana 
C lovis-H ugnes. N ie w ieie m yśląc udał się do męża 
i  w obszernym  liście  w yjaw ił in try g ę  uknu tą  p rze  - 
ciw honorow i żony.

P a n  Clovis HngU3s zaw iadom ił o tern żonę. 
k tó ra  w te j chw ili p rzyby ła  do P a ry ż a . P ierw sze  
co zro b iła  było kupno rew olw eru . C zuła , że kogoś 
zab ić  m usi. Co ta  kobieta  w ycierp ia ła  w c iąga  15 
m iesięcy, k tó .e  upłynęły  od je j p rzybycia do P a r y ­
ża , aż do spe łn ien ia  czynu, wie chyba jed en  B óg! 
W reszc ie  w idząc, że sąd nie da je j n a leży te j s a ­
tysfakcji, u czyn iła  j ą  sobie sam a i dziś ona kochająca 
żona i tk liw a m a tk a  s ta je  p rzed  sądem  obwiniona 
o m orderstw o! (D. n.).

Z wykopalisk, dobytych w T i ry n s i^ S c h l ie -  
m a n  największą wagę przywiązuje do pewnych 
figurek glin ianych, pomalowanych na  żółto, a o- 
adobionyeh pasam i czerwonemi lub czarnemi, 
k tó re  uważa za wyobrażenia Hery, jako bogini 
opiekującej się miastem , ale te figurki zna jdow a­
n e  nietylko w Tirynsie  ale w Mikenach, Nauplii 
i A tenach  zarowno, były prawdopodobniej ofiara­
mi, sk ładanetni bogini. Obok tych figurek z n a ­
laz ły  się i tu  jak  w M ikenach inne  g lin iane wy­
roby: trójnogi, wazy, talerze, garnki i puhary ,
wszystko toczone kołem, zdobione ornam entam i 
czarnem i lub czerwonemi na  tle żółtem. Schlię- 
*nan przypisuje wyroby te drugiemu narodowi, 
k tó ry  zajął później te siedziby; budowcom murów 
cyklopowych przypisuje on tylko jednokolorowe 
wyroby ga rnca rsk ie  nietoczone kołem, n iezgrabne 
dzbany i garnki, znalezione obok nożyków z ob- 
sydjanu. Osadę tego drugiego narodu kładzie 
S chliem an ua  1000 la t  przed Chr. a p rzypu­
szczając, że owe rzeczone wyroby z gliny o 800 
l a t  są starsze, wnioskuje, że budowcy murów cy- 
k łopskich  żyli na  1800 do 1600 przed Chr.

Niedaleko od zachowanej galerji  h a  wscho- 
dnio-południowej stronie Akropofis prowadzi dro­
g a  najwyższą p łaszczyzną góry. Po 7' długim 
progu monolitowym, krocząc naprzód przychodzi­
my do wielkiego kwadratowego przedsionka. Tu 
n a  południowej ścianie znajduje  się podm urowa­
n ie  kam ienne, do którego od drzwi wiodły stopnie 
kam ienne.

S chliem an uw aża je  za ołtarz Zeusa H er- 
keios, Z przedsionka tego przychodzimy do wiel­
kiej hali, k tó ra  stanowi punkt środkowy całej bu ­
dowli i dopiero później przedzielona została na  
m nie jsze  mieszkania.

Po obu s t ro n ach  tej hali leży wielka liczba 
m a ły c h  i jeszcze mniejszych pokojów, w zacho­
dn i em skrzydle pokój kąpielowy z basenem. Ca-

K R O N I K A
W  nowych apartamentami K oła lite rac k ieg o  p rzy  

p lacu  M arjackim  odbył się onegdaj p ie rw szy  w ie­
czorek  piątkow y. W  sa lach  pięknie . i  z gustem  u rz ą ­
dzonych zaro iło  się mnóstwo gości. W śród oży­
w ionej pogadanki oobyw ały się ex im provisu p ro ­
dukcje m uzykaluo-deklam acyjne. P . Je ro m in  a r ją  z 
„D on C a rlo sa “ zachw ycił słueu iczów  F  T e n n e r  
„S ie lankę m łodości* oadeklam ow ał ta k  popraw nie i 
czysto , że z przy jem nością w itam y w nim jednego  
z lepszych  deklam atorów .

P  B iern ack i (M. Rodoć) w ygłosił aw ie okoli­
cznościowe sa ty ry  w śród g rzm otu  aklasków . P ie r-  
szą ma przyn ieść dzisie jszy  num er „S zc zu tk a"  d ru ­
gą podajem y p o n iż e j:

K iedym  raz , pełen  zapału ,
P y ta ł  osobę dostojną,
Czem u nie b ie rze  udzia łu  
i  dłonią nie w spiera hojną 
N aszych banków i k o le i?
R z ek i m i : Tak, bez w ątp ien ia  
Sam jestem  pełen  nadzie i,
Ż e  finansowe zak tady  
Obudzą k ra j z o d rętw ien ia
I  zgoją to, co go b o li;
S ą one dlań bez p rzesady  
Tom, ezew  je s t  nawóz dla roli.
Tak, to  nawóz pożądany,
Tylko, że pan ie kochany,
W szyscy  ci, k tó rzy  go rn szą  
W idzisz, p o w a l a ć  s i ę  m uszą.

P . O nyszkiew icz deklam ow ał u iedrukow any
w iersz L en a rto w icza , poezem je szcze  p. T yberg
g rą  na skrzypcach  i p. Gen g rą  na fortep ian ie 
p rzyczyn ili się do u św ie tn ien ia  w ieczorku, k tó ry  
u d a ł się niezw ykle, choć nic nie było ani poprzód 
zam ów ionego ani naw et zaaranżow anego .

W ieczory  p iątkow e p rzyczyn ia ją  się w ielce do 
ożyw ienia „K o ła  lite ra c k ie g o " , k tó re  od czasu  n ie ­
daw nych zm ian organicznych a głów nie od objęcia 
s te ru  p rzez  p. R ntow skiego  w przeciągu  k ilkn  m ie­
sięcy w zrosło i za in teresow ało  c a łą  in te ligencję  
m iejską we Lw ow ie.

t  Filip Sulim ierski, szeroko znany l i t e r a t  i pu­
b licysta  w arszaw sk i, d ługoletn i red a k to r  W ędrow­
ca, a w o sta tn ich  czasach  re d a k to r  i w ydaw ca 
Słownika geograficznego, zm arł dn ia 8go b. m. w 
W arszaw ie .

Ś. p. F ilip  pochodził z S ierad za , gdzie p rz y ­
szed ł na św ia t w r. 1843; szkoły, w owej epoce

ła  budowa ta  na wyższej płaszczyźnie góry ude­
rza nadzwyczajną sym etrją  układu i ekonomica- 
nem wyrachowaniem  miejsca. Czas budowy od­
nosi Schliem an do X III .  lub XIV. wieku, czas 
restauracji  i przem ienienia  hali n a  mniejsze 
m ieszkania do VII. lub VII. wieku p. N. C.

Że pa łac  zniszczony został pożarem świad­
czy o tern to, że g lina wszędzie spaliła  się na 
m asę ceglaną. W  pożarze tym spłonęły liczne 
słupy dachowe, k tórych podstawy dają  się po­
znać w podłodze, i caiy dach, k tóry był również 
z drzewa. W tedy to popękał i odpadł s tuk , zdo­
bny jaskraw em  o rnam enta lnem  i figuralnern 
malowaniem. Znaleziono zaledwie s tarożytny do- 
rycki kapite l kam ienny, i kilka resztek im low i-  
deł ściennych, tudzież kilka płyt alabastrowych 
z płaskorzeźbami. Jedno  z zachowanych malowi­
deł p rzedstawia byka w szalonym biegu, ua k tó­
rym porusza się mała, naga  postać tak jakby 
chciała dokonać jakiejś sztuki akrobatycznej. 
Proporcje byka są w ogóle chybione, szczegóły 
wykonane naturalis tycznie , ruch  człowieka p rze ­
sadny.

Tło je s t  czerwone, byk żółty, człowiek biały. 
F rag m en t  ten  rzadki m alars tw a  greckiego z tak 
oddalonej e p o l i  ma wartość nieocenioną.

Co o tom wszystkiem powie S c h l ie m a n , do­
wiemy się po ukończeniu jego d z ie ła ; z ustnych  
objaśnień  jego wiemy tylko tyle, że tak on jak  
i a rch itek ta  Bórpfeld, wspólnik i nadzorca wy­
kopalisk T iryńskieh  widzą w założeniu budowy i 
ozdobach odkrytego pałacu wpływ semicko-or- 
jen ta lny , który oni przypisują Fenic janom . Mogą 
mieć w tym względzie słuszność, bo tradycja 
mówi o przybyciu budowników z Likii, a ztam- 
tąd także pochodzi większa część mikeńskieh 
wykopalisk grobowych.

dobrze ousadzone, kończył w P io trkow ie . S tnd ja  na 
w ydziale fizyko - m atem atycznym  odbyw ał w W ar­
szaw ie i  bardzo jń o d o  za c iąg n ą ł się pea s z ta u d a - . 
r j  ta k  zw anej m łodej p rasy . Um ysł jeg o  głębszy 
nie p o p rzes taw a ł n a  luźnych a rty k u łach  li te ra tu ry ; 
codziennej, i sz u k a ł dla siebie u jśc ia  w pow ażniej 
szej p racy , obok k tó re j dodatkowo zajm ow ał się 
dzienn ikarstw em . ’’ ’

Z  w iększych p rac  jego notujem y: „P rze g ląd
najnow szych płodów piśm iennictw a polskiego* i  
liczne spraw ozdan ia  z dziedziny um iejętności p rzy ­
rodniczej. W  roKU 1875 objął redakcję  Wędrowca, 
k tó rą  la t  7 z pożytkiem  k ierow ał. P rz e z  Ćzas pe­
w ien p row adził pismo codziennie Nowiny, c i  k tó ­
rych  w szelako dla różnicy  poglądów * w łaścic ie la  
mi u sunął się. Z a s i la ł  d łngo pracam i Przegląd ty 
godniowy i Gazetę handlową, w k tó ie j m iał s ta łą ' 
rub rykę . W  roku  1880 za  jego wpływom zaw ią­
zało  się kółko przyrodników  i z tą d  pow sta ł szereg 
popularnych p re lekcy j, bardzo  w sw oin czasie  n - 
częszczsm ych. Do najuży teczn ie jszych  jeg o  w ydaw ­
nictw  należy  Bibljoteka podróży, ’;tóra w ychodziła 
perjodycznie la t  k ilk a . Z  pom iędzy licznych p r z e ­
kładów  pióra zm arłego  w ym ieniam y L em om era 
„S ed an * , 8 a rc ey ’a „O blężenie P a ry ż a - ,  n iek tó re1 
u tw ory T u rg en jew a i F lam m ario n a ; w szystk ie w y­
konane były sum iennie i w sposób pod względom 
form y wykończony. T łum aczenia H ackr& ndera, d ru ­
kow anego w Tygodnihu ilustrowanym  dopełn ił z 
p recyzją  a r ty s ty cz n ą . N ajceln iejszym  je d n ak  jego  
czynem , k tó ry  trw a łe  imię w lite ra tu rz e  mn zap e­
wni, było w ydaw nictw o Słownika gecgraf.cznego, 
k tórem u swoją rzu tn o śc ią  i  en e rg ją  praw o życia 
w yjednał. Z a  jego  wpływem zn a la z ł się gotow y do 
ofiar w ydaw ca, w osobie obyw atela  W alew skiego  i  
mnóstwo korespondentów , któusy w spółpraeow nic- 
tw em  dzieło pomnikowe zasila li. N ie było danem  
S ulim ierskiem u dożyć spe łn ien ia w ym ierzonego za  
dan ia, zdo ła ł bowiem zaledw ie do połowy doprow a­
dzić m onum entalne dzieło, odszedł od niego je d n ak  
z przekonaniem , iż p rzysz łość w ydaw nictw a je s t  
zapew nioną. Słownik geograficzny to  najp iękn iejszy  
pomnik dla zm arłego  przedw cześnie pracow nika.

Odczyt p. Grochowalskiego o reh a b ilita c ji G oer- 
goya nie obszedł się  bez kom icznego epizodu. P . 
G rochow alski tw ie rdz ił, że k ap itu lac ja  V illa g o sz b y ­
ła  zupełnie uspraw ied liw ioną, ą  obaw iając się, że 
w yrysow ane na tab licy  plany i wywody naukowe 
jeszcze  nie p rzekonają publiczności, użył n a js iln ie j­
szego argum entu , mówiąc, że naw et on sam w m ie j­
scu G oergeya, nie zaw ahałby  się był podpisać k a ­
p itu lac ji. Z n a jąc  znakom ite s tra te g ic z n e  zdolności 
p re leg en ta , zgrom adzeni słuchacze ju ż , już  m ieli 
zam iar w nieść okrzyk na cześć G oergeya, kiedy 
„ ja k  z g rz y t że laza  po szk le" dało się słyszeć do­
nośne „proszę o g ło s“.

— Tu n ik t niem a głosu oprócz m n ie ! w oła 
oburzony p relegen t.

—  P rzep raszam , na ra tu sz u  wolno każdem u 
mówić.

— A leż to  nie zgrom adzenie przedw yborcze 
tylko odczyt.

— To mi w szystko jedno, wolno panu  mówić, 
wolno i mnie.

P ubliczność zadowolona że z d a rz y ła  się „ z a ­
baw a" s ta je  po stron ie  in te rp e la n ta . P re le g e n t u- 
stępu je , niezna jom y wchodzi na trybunę, m aże w szy­
stk ie  plany, ry su je  nowe i rozpoczyna nowy odczyt. 
P ubliczność bałam ucona nie wie, czy krzyczeć niech 
ży je  G oergey, czy n iech żyje G rochow alski, czy 
w reszc ie  niech żyje nieznajom y. W reszc ie  na wnio­
sek jednego z najlep iej poinform owanych woła niech 
żyje P o lska : rozchodzi się do domów.

I  m iejże tu  odczyt s tra te g ic z n y  w k ra ju , gdzie  
co d rug i człow iek je s t  je n e ra łe m !

T rzy  komety, po jaw iające się perjodyczne. są 
spodziew ane w 1885 roku; o d k ry ta  przez Buckego, 
k tó ra  będzie praw dopodobnie w idzialna gołem okiem 
w p ie rw szej połowie m »rca; dostizeżona p rzez  fem m - 
pla. w 1867 roku, dotyohczas bardzo nikle w y stę ­
pu jąca; w reszcie  trz e c ia  odkry ta  w 1790 roku. w 
M arsylji p rzez  P onsa, obserw ow ana następn ie  p rzez  
T u ttlego  w 1858 i 1871 roku. Ta o sta tn ia , ja k  się 
zda je , będzie w idzialna ty lko  p rzez  dobrą lunetę.

Adolf Polowy, zbiegły  k a s je r  drohobyckiego To­
w arzy stw a kredytow ego, schw ytany zo s ta ł w H am ­
burgu. Z će fraudow auą kw otę znaleziono w ca ło ­
ści p rzy  nim, jed n ak że  ju ż  w b ankno tach  am ery ­
kańsk ich .

Z  życia towarzyskiego. P rzedw czo ra j odbyły się 
zaręczyny  p. K a je ta n a  K om arnick iego , w łaścic iela  
posiadłości ziem skich na Podolu, z panną G ertru d ą  
H en ry k ą  L ew icką, córką R om ana i K onstan tyny  z
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D ziubanow skich , w łaścic ie li dóbr ziem skich, a  one- 
daj za ręczyny  p. A lfred a  J a n a  Z iem borow skiego, 
e. k. ad ju n k ta  sądowego z p an n ą  A n ton iną G riin- 
bergerów ną.

Pierwszy „wełniany wieczorek* we L w ow ie o d ­
będzie w w ielk iej sa li „N arodnego dom u" s ta ra ­
niem  T ow arzystw a rusk ich  p aś . B liższe  szczegóły  
podam y ju tro .

Biletów na piknik kcła literackiego, k tó ry  się 
odbędzie w  sa li k asyna  m iejskiego w sobotę dnia 
17 s tyczn ia  dostać m ożna u pp. J a n a  A m borskiego, 
W ład y sław a  B ełzy  i E ra z m a  Ś w ierczew skiego.

Pospiech pocztowy w Galicji. R ękodzieln ik  t u ­
te jsz y  p. M. W . o trzym ał z poczty  dnia 4 b. m. 
zaw iadom ienie, że nadszed ł pod jego ad resem  z 
B u rsz ty n a  p rzek az  p ieniężny, lecz „m oże mu być 
doręczony dopiero po usunięciu spostrzeżonych  n ie ­
dokładności*. Owóż mimo nrgensów , n iedokładności 
te  do dziś dnia nie zo s ta ły  je szc ze  usnnięte , a 
p rzecież  na zkom unikow anie się z B ursz tynem , le ­
żącym  na kolei że lazn e j, 11 mil od Lw ow a — c z a ­
su 7 dni chyba d o ś ć !

Nabożeństwo żałobne w kościele św. Ł a z a rz a . 
Śp. M arjan  W arteresiew icz, uczynił um ierająe, zapis 
w  dość znacznej kwocie, na podnpadłych m ieszczan  
m ia s ta  Lw ow a, w za k ła d z ie  św . Ł a z a rz a  zam iesz­
kałych . P an  p rezyden t u znaw szy  za  stosow ne, uczcić 
pam ięć te s ta to ia  żałobncm  nabożeństw em  za jego 
-tuszę, uczyn ił odpowiedni w niosek na jednem  z po­
siedzeń R ad y  m iejsk iej. W  sk u tek  czego po cbę- 
tnem  i jednogłośnem  zgodzeniu  się R ady , dn ia 16. 
s ty czn ia  o godzinie 9 z ran a , w kościele  św. Ł a ­
z a rz a  za  duszę śp. M arjana W a ite re s ie w icz a , ż a ­
łobne nabożeństw o odprawionem  będzie. O ile  nam  
wiadom o, to  nabożeństw o w tym  sam ym  dniu, m a 
się p o w tarzać  i  nadal każdorocznie.

Przez ooet do żeniaozki. P an  Z., u rzęd n ik  k o ­
lejow y, liczący  la t  36, dość p rzysto jny , a co n a j­
w ażn ie jsza  1800 z ł i .  rocznej pensji pobiera jący , był 
p rzez  la t  k ilka  dręczony p rzez  kolegów, znajom yeh 
i  tychże żony — n a tu ra ln ie  nie czem  innem  ja k  
ty lko  sw atan iem . N ies te ty  jed n ak  p. Z . za p rzy sią g ł 
sobie, n igdy się nie żen ić , a ponieważ z powodu 
teg o  był w  to w arzy stw ach  prześladow any  p rzez 
p łeć  p iękną — p rze to  s ta ł  się odludkiem i n igdy 
n ie d a ł się zaprosić  do żadnego domu, an i te ż  n a ­
w e t n ie  uczęszcza ł do żadnych re s ta u ra c y j Je d y n ą  
jeg o  rozryw ką po za  słnżną  by ła cy tra , k s ią żk a  i 
chów kanarków . K ob ie ta  7 0 -le tn ia , n iegdyś jego 
m am ka, p ro w ad ziła  mu gospodarstw o i s trz e g ła  go 
ja k  oka w  g łow ie. P rz y zw y cz a ił się pan Z . do ta k  
cichego życ ia , nie tę sk n ił za  niczem  —  i dobrze 
mu z tern było. N astąp ił jednak  aw ans, i ten  mn 
z ak łó c ił SDokój domowy —  gdyż koledzy jego  s t a r ­
s i i m łodsi, skorzystaw szy  z te j sposobności, a ł ą ­
cząc zarazem  i jego  im ieniny —  w kroczyli tłum n ie  
do pom ieszkania sam otn ika i po licznych  g ra tu la ­
c jach  i przem ów ieniach —  w ręezyii mu kosztow ny 
upom inek. P a n  Z . rozczulony, u śe isk a ł w szystk ich  
po kolei i zap rosił do uczestn iczen ia  w kolacji, 
k tó re j sporządzeniem  sam w raz  ze sw oją s ta rą  g o ­
spodynią się za ją ł. G dy ju ż  półm iski uk aza ły  się 
n a  stole, pan Z . nape łn ił k ilkanaście  kieliszków  
w ódką, i odezw ał się do swoich gości w te  słow a : 
„Moi panow ie, p rzysłano  mi ze w si b a ry łk ę  wódki, 
p raw dziw ej żytuiów ki —  w yśm ienita —  niczem  k o ­
n iak  —  w całym  Lw owie podobnej nie m a". P o ­
d rażn ien i w ten  sposób goście, chw yeili za  k ie li­
szk i, i życząc zdrow ia so len izan tow i, w ypróżnili je  
do dna. P o  w ychyleniu kieliszków', w szyscy po ­
częli po salonie b iegać, k asz la ć  i pluć, ale żaden 
n ie m ógł p rzy jść  du słuw a.... Z am ieszan ie  w ie lk ie—  
gospudarz zem dla ł — s ta ra  gospodyni k rzy czy  
g w a łtu  — n ik t nie wie co się s ta ło ?  D opiero  po 
d łuższe j chw ili, gdy gospodarz p rzyszed ł do sieb ie , 
skonstatow ano, że  zam ias t wódki w ypito e k s tra k t 
octu .... E la szk a  napełniona p rzez  kucharkę octem, 
b y ła  podobną do te j , do k tó re j pan  Z . n a to czy ł 
z  b a ry łk i wódkę. N ieśw iadom ie prze to  chw ycił za  
flaszkę z octem  i poczęstow ał nim zgrom adzonych 
gości. — N atu ra ln ie , że  w ypadkiem  tym  n ik t się 
n ie  obraz ił, i po wypiciu następn ie  praw dziw ej 
w ódki, bawiono się bardzo  wesoło, i ty lko  jeden  
gospodarz był nieco zm artw iony  i p rosił, by ze ­
b ra n i nałoży li nań k arę  za  tę- ń ieprzezorność. — 
„D obrze! —  zaw o łali chórem  koledzy, nak ładam y 
k a r ę :  m usisz się ożenić!* ... — G-ospodarz, słysząc  
ten  wyrok ko leżeńsk i —  zb lad ł, głęboko się zam y­
ś lił, i po chwili, napełn iw szy  k ie liszk i winem , po­
w ażnym  tonem  w zniósł to a s t na cześć gości, do­
dając w końcu te  s łow a: „S zan u ję  w aszą  wolę i
p rzy jm uję  w yrok z w szelką rezy g n acją  —  „W i­
w a t !“ — k rzy k n ę li goście — i spe łn ili to a s t na

cześć p rzysz łe j m ałżonki.... N a z a ju trz  i dni n a s tę p ­
nych pan Z. był rozryw any  zaproszeniam i. N ab ra ł 
odw agi, byw ał w szędzie, baw ił się wesoło, i śm iał 
się razem  z innym i, że ncet p rz e ła m a ł jego  n ie ­
złom ne postanow ienie pozostan ia  w iecznym  k aw a­
lerem . -  P an n y  w każdem  to w arzy stw ie  okala ły  
go w ieńcem , a z oczu ich  p ad a ły  na k aw a le ra  n a ­
w róconego U k ogn iste  pioruny, że w reszc ie  serce 
jego  stopniało  —  i poddało się a takow i p ięknej 
2 0 -le tn ie j b ru n etk i,.. W  tych  dn iach  odbyły się z a ­
ręczyny —  a jeszcze  tego k a rn a w a łu  odbędzie się 
ta a ż e  i w esele szczęśliw ej i bardzo dobranej p a ­
ry  —  k tó ią  po łączy ł... o c e t !

Zatwierdzenie wyboru. C esarz  za tw ie rd z ił wy- 
w ybór: W ładysław a CzajKowskiego, w łaścic ie la
dóbr M edwedowce, na p rezesa , a dr. E d w ard a  K rz y ­
żanow skiego, p ryw atnego  le k a rz a  w B uczaczu , na 
zastępcę p re z e s i  buczackiej R ady  pow iatow ej, —  
zaś E dm unda L ityńsk iego , w łaścic iela  dóbr L itw i­
nów, na p rezesa , .i K az im ie rza  Z a ręb y , dzierżaw cy  
U hrynow a, na zastępcę  p rezesa  R ady  pow iatow ej 
w P odhajcach.

Mianowania. A n sk u lta n t L udw ik N i  e c  m iano­
wany z o s ta ł ad junk tem  Sądu pow iatow ego bez o- 
zuaczeu ia  m iejsca służby  w okręgu krakow skiego  
Sądu k ra j. w yższego

Przejechanie. W czoraj o godzinie 9 z ra n a  n ie­
w iadom ego nazw iska iz ra e li ta , ja d ąc y  szybko z gó ­
ry  w u licy  G ródeckiej p rzy jech a ł 6 le tn iego  ch łop­
czyka, syna r e s ta u ra to ra  Z. S. N ieuw ażnego a re ­
sz tow ał po lie jan t.

Uszkodzenie cielesne odniosła w czoraj po po­
łudniu  służąca  A una  N nm erecka, p rzez  spadnięcie 
konew ki, u staw ionej n a  drab in ie w podw órzu 1. 10 
p rzy  u licy R usk iej i przypadkow o po trąconej. Nu 
m erecka doznała ta k  znacznego z ra n ien ia  w głowę, 
że m usiano ją  odw ieźć do sz p ita la . — M arkus D r a ­
gan , h an d la rz  s ta rem  obuwiem, pokłóciw szy się z 
N atanem  S za je rem , z ra n ił tegoż nożykiem  w 
tw a rz  ta k  znaczn ie , żc S z a je ra  oduE<,ć m usiano do 
sz p ita la .

W ydział kasyna miejskiego zaw iadam ia P P . 
członków , że p ierw szy  w ieczorek z tańcam i zapo­
w iedziany  program em  na 24. styczn ia  b. r  nieod- 
będaie się. N ato m ias t odbędą śię tańce  po skoń­
czonym koncercie  w d. 15. s tyczn ia  r. b.

Dr. Józef Brodowicz, s tu le tn i s ta rz ec , dogory­
wa w K rakow ie. P iufesor, w ielekroć re k to r  uniw . 
ja g . i p rezes To,w. nauk, au to r  licznych rozpraw  
m edycznych. Do ogrom nej liczby  uczniów  i wyeho- 
wańców jego  k lin ik i lek arsk ie j, na leżą  tacy , ja k  
np. p rezes akadem ji M ajer. Od la t  30  em ery t.

W rocław, 3 stycznia. Zapowiedziana uroczys­
tość obdarowania biednych dzieci polskich odbyła się 
tu  na dniu Nówego Roku w lokalach „Biauen Hirsch* 
Ohlauer-strasse. J u t  cd godziny 5 popołudniu zaczę­
to się gromadzić na tę  rok rocznie, a  prawdziwie 
pięknie odbywającą się uroczystość religijną, która 
nie tylko podnosi dncha do Boga, ale nadto zagrzewa 
obecnych ku wzajemnej miłości i przypomina obowiąz­
ki nasze. Zaraz po godzinie 6tej wobec licznie ze­
branej publiczności polskiej, prezes Towarzystwa P rze­
mysłowego p. Józef Thomczek zagaił uroczystość i po­
witał zebranych, poezem zabrał głos p. Józef Wojczew- 
ski i w im ienia komisji zaprosił wszystkich obecnych 
do tradycyjnego zwyczaju odśpiewania pieśni polskiej, 
religijnej ,W  żłobie leży*, co też obecni nskutecznili. 
Następnie rozpoczęło się obdarowanie dzieci. Jakąż 
to miłą niespodzianką było dla obecnych gdy dzieci 
jiorządkiem wywoływane pięknie na pamięć deklamo­
wały po polsku i następaie otrzymywały rozm aite dary 
z rak  komisji. Chwila ta  radosna rozrzewniła bowiem 
do głębi serca zgromadzonych.

Po skończonej ceremonji krótkiemi a gorącemi 
słowy przemówił w imieniu komisji p. Emil Sendler, 
zachęcając tym sposobem matki biednych dzieci do 
dalszego pielęgnowania języka ojczystego u dzieci swo­
ich a n as’ępnie objaśnił ich, że tylko za pomocą języ­
ka polskiego zdobędą sobie uznanie i poparcie od pu­
bliczności polskiej zamieszkałej w W rocławiu, która to 
przez ręce komisji te  dary dla dzieci złożyła ; w koń­
cu wyraził mówca podziękowanie dla wszystkich ofia­
rodawców jak  również podziękował tym paniom, które 
raczyły bezpłatnie uszyć sukienki dla dzieci.

P. J . Wojczewski korzystając zaś ze sposoDności 
tak licznie zebranej Publiczności, zachęcał ją  do przy­
stąpienia ua członków do Tow. przemysłowego, które 
czyni dość zabiegów ckolo pomnożenia członków a je ­
dnak dotychczas niestety nie uzyskało zbyt pomyślne­
go skutku. Po zakończonej uroczystości obdrrowauia 
dzieci rozpoczęła się licytacja „Bożego drzewka* która 
przyniosła jako fundusz dla biednych dzieci na nastę­
pny rok  26 marek. Ostatnim z rzędu knpających 
był tutejszy kupiec p. A do'f Kempiński, który znów

wygrane „drzewko* ofiarował na rzecz obecnych b ied­
nych dzieci.

■j Marja z  Ohrymowiczów Stykowa, żona zn an e­
go a r ty s ty  m alarza , po k ró tk ie j lecz ciężk iej cho­
robie zm arła  w K rakow ie, w 26 roku życia.

Przy wyborze sędziów konkursu  na p ro jek ta  
pom nika M ickiew icza, ja k  nam czynią uw'agę z K r a ­
kow a, p rzem ag a ły  oczyw iście w zględy genealog icz­
ne, chociaż 4 czy 5 z m łodzieży u n iw ersy teck ie j 
w kom itecie u d z ia ł m iało. W ybrano bowiem na j u ­
rorów , hrabiów : L anckorońsk iego , S ierakow skiego , 
P rzeźd z ieek ieg c , R om era, P op iela , T arnow skiego , 
C ieszkow skiego i t .  d., w tedy gdy n ik t nie g ło so ­
w ał ża  S iem irad zk im , K ossak iem , B rand tem , G e r ­
sonem, Ł uSzczkiew iczem , Łepkow skim , Tom kowi- 
czem, ladźm i, k tórym  przec ież  n ik t odmówić n ie  
może p raw a  sądu w rzeczach  arty stycznych . C ze­
mu fachow ych pom inięto?

W  Warszawie zmarł weteran S tan is ław  Z a le sk i, 
były żo łn ierz  w ojsk polskich, a o sta tn io  p rzez  d ług i 
szereg  la t  szw a jcar B anku  P olskiego w W arszaw ie . 
O śm dziesięcio le tu i s ta ru s z e k , trzy m ający  się z a ­
w sze krzepko i czerstw o , n a le ż a ł do znanych do­
b rze  tyjUJn, dziś jnż  zn ikających  a ta k  sym patycz­
nych.

Hipolit M arczewski, rze źb ia rz , p rzybył z R zym u, 
i zak ład a  w W arszaw ie  pracow nię. A rty s ta  rozpoczął 
w ielką g rupę m ito logiczną p rzeznaczoną  na w ystaw ę.

Jakto w W arszawie. C zytam y w Kurjerze W ar- 
ssawskim: N a zabaw ie taneczne j u państw a * ̂  
jed n a  z dam opow iadała k ilku  przy jació łkom  o 
s tra szn e j nędzy, ja k a  panuje w m ieszkaniu  ubogiej 
wdowy po niedaw no zm arłym  P . P an i X . um yślnie 
w szczę ła  tę  rozm ow ę, nieodpow iednią może do w e­
sołego n as tro ju  zebranych , aby obm yślić ja k ą ś  
sk ładkę d la n ieszczęśliw ej. T rzeb a  trafu , że podczas 
opow iadania pow abnej interlókur,<jjjjfci z jaw ia  się  j e ­
den z w ielbicieli (pani X .  je s t  wdową) i ofiaruje 
w span ia ły  b u k ie t z róż i kam elij. B uk ie t, mówiąc 
naw iasow o, m usiał kosztow ać sporą sumkę, k w ia ty  
bowiem w te j porze s tan o w ią  im port zag ran iczn y . 
P a n i X . mile p rzy jm uje podarunek, lecz jednocześ­
nie tk n ię ta  ja k ą ś  m yślą, rozryw a buk ie t ua części 
i pojedyńcze k w ia ty  u k ła d a  na tacy .

—  U rządzam  licy tac ję  dla biednej wdowy P . 
—  odzyw a się do obecnych m ęzczyzn.

Ci z gotow ością pospieszyli i n ienpłynęło  pół 
godziny, a k w ia ty  zo s ta ły  rozeb rane .

R e z u lta t lic y ta c ji był św ie tny , osiągn ię to  bo­
wiem 117 rnbli. T ak  więc k w ia ty  w sp arły  p raw ­
dziw ą nędzę.

Pałac Briilowski. W n ętrze  p ierw szepiętrow ego 
lokalu  w pałacu  B rulow skim  zosta ło  ju ż  zupe łn ie  
zru jnow ane, podłogi poodryw ane d la za ło żen ia  no­
wych belek , p rze p ie rze n ia  za ś  usuw ają  się, bo ro z ­
k ła d  m ieszkan ia będzie inny. W obec te j g ru n to ­
w nej p rzeróbk i panow ie arch itekc i uznali za  s to so ­
wne uw iecznić w nętrze  d aw n .j sa ii balowej wycho­
dzącej na ty ły  p a łacu , k tó ra  deko rac ją  sty low ą i 
w dobrym sm aku za s łu g iw a ła  na pam ięć. Przed, 
kom pletnym  więc zru jnow aniem  te j sali, w nętrze  
je j zostało  ex officio odfotografow ane p rzez w ysłań ­
ców zak ład u  K onrada, o rn rm enca zaś gipsowe co 
ciekaw sze, a m ianow icie herby, będą skopiow ane 
w g ipsie p rzez  jeden  z zak ładów  sz tu k ato rsk ich  
w aszaw skich a m ogą dziś doskonałe służyć do ce ­
lów, do ja k ich  je  w X V II I  s tu lec iu  użyto.

Falsyfikaty. W N eu trzę  na W ęgrzech , n ie ja k i 
E d w ard  B irly , sfa łszow ał na w ekslach podpisy 
swoich a ry sto k ra ty czn y ch  p rzy jació ł, na blisko 
10C.000 z łr. G łównie poszkodowani są lichw iarze  
m iejscow i, a oprócz tego  jeden  bank na 28 .000  z łr.

O zajściach na balu dworskim w B udaneszcio  
donoszą: D w ór cesa rsk i m iał przybyć na ba l o go ­
dzinie 9 te j. Mimo znanej punktualności, spóźn iła  
się tym  razem  rodzina cesa rska . Powodem tego  sp ó ­
źn ien ia było przybycie na bal pewnej h rab in y  w ę ­
g ie rsk ie j, pochodzącej z rodziuy, k tó ra  w edług p rz e ­
pisów e ty k ie ty  nie ma p raw a  byw ania u dw oru. 
Z aproszen ie , p rzeznaczone dla innego m ag n a ta  wę­
g iersk iego  i jogo żony, posłano p rzez  pomyłkę jego  
kuzynow i tego sam ego nazw iska i młode m a łżeń ­
stw o przybyło n a  bal ku w ielkiem u zgorszeniu  
szam belanów . D am y z a ry s to k ra c ji w ęgiersk iej po­
stanow iły  o sten tacy jn ie  om ijać m łodą h rab inę , 
k tó ra  po ra z  p ierw szy  u k az a ła  się w ich g ron ie , a  
w ielk i ochm istrz  dworu polecił jednem u z u rzę d n i­
ków aw orskieh  w ezw ać h rab iego  do w yprow adzenia 
żony z sa li balowej. D opiero  po usunięciu  się h r a ­
biego i jego  żony w esz ła  ro d zin a  cesarbka na salę.

Z  W iednia donoszą : P o lic ja  w yszukała ju ż  z ło ­
czyńcę, k tó ry  dnia 16go p aźd ziern ik a  zam ordow ał 
tan d ec ia rk ę  że lą jśiw a, Sehinke, a  dn ia 25go p a ź -
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W ziernika l i t e r a ta  K o s tU ra . J e s t  to  1 8 -ie tn i cze­
lad n ik  b lacharsk i, N av ra til. Po 20 godzinnem  p rz e ­
słu ch an iu  p rzy z n a ł się do winy.

M in is te r D unajew sk i z ro d zin ą  w yjechał wczo­
ra j  do K rakow a.

Z Pragi donoszą: U m arł tu ta j onegdaj w 67 
roku życia  znany  zoolog dr. F ry d e ry k  S tein .

Awanturnik. W  Londynie za oszustw o za są d zo ­
n y  z o s ta ł n ie jak i E dw ard  H ow ard poddany a u s tr -  
ja c k l.  H ow ard  nazyw a się w łaściw ie Jak ó b  A u s te r-  
ł i t z  i u ro d ził się w P ra d z e  z rodziny  żydow skiej. 
W młodości p rzy ją ł c h rz e s t i w yjechał w św ia t. 
Z a  rozm aite  oszustw a k aran y  był najm niej 20 r a ­
zy , a to  w A ngłji, F ra n c ji, A u s tr ji i w N iem czech. 
P o  odbyciu k a ry  w Londynie H ow ard , p raw dopo­
dobnie wydanym  będzie jednem u z licznych  sądów 
zag ran iczn y ch , k tó re  go poszukują.

Nienormalne usposobienie. W  Z w inogrodzie na 
U kra in ie , ja k  donosi Zarja  k ijow ska, R ada  m iejska 
zm uszoną by ła wydać postanow ienie, że członkow ie 
R ad y  m iejskiej będący w nienorm alnym  nsposobie- 
niu, nie m ają p raw a przyjm ow ać udzia łu  w posie­
dzen iach  R ady m iejskiej. P raw dopodobnie R ada  
m u sia ła  n iejednokro tn ie doznaw ać skutków  „n ien o r­
m alnego  usposob ien ia“ swych członków.

Petersburg, 5. s tyczn ia . D zienn ik i donoszą, że 
w K iejdanach  na Żm udzi, z o s ta ła  w ykry ta  w tych  
d n iach  zagadkow a k rad z ież . Z e sk rzyn i (jaszczyka) 
będącej w łasnośeią  konsystu jącego  tam że pułku 
a r ty le r ji  i znajdu jącej się u staw iczn ie  pod s tra ż ą , 
s ta ł  bowiem przy  niej dniem i nocą szeregow iec z 
dobytym  pałaszem , zn ik ł fundusz pułkowy, wyno­
szący  p rzeszło  5 .000  rub li. S ledtw o nie w ykryło 
spraw cy.

Co warta jest niewiasta ? N a co py tan ie  odpo­
w iad a ją  praw odaw cy s ta ro ż y tn i w rozm aity  sposób; 
nie u lega ty lko  w ątp liw ości, iż mniej w s ta ro ż y tn o ­
ści ceniono kobiecę niż m ężczyznę. M ojżesz a. p. 
ceni m ężczyznę 50 srebrn ików , a  zaś kobietę  ty lko 
30. H om er pow iada, iż w arto ść  kob ie ty  n ie  p rz e ­
nosi w artości cz te rech  wołów. W Is la n d ji kob ieta  
ró w n ała  się trze m  m arkom  (mniej w ięcej na naszą  
m onetę 10 guldenów), a p raw odaw stw o sta ro ży tn y ch  
alleffiauów ta k su je  pannę na 200 guldenów , a mę­
ż a tk ę  zaś na 80.

Haport policyjny. Skradziono  p. H en ryce J .  
p op ie la ty  dnży sz a l z ganku  i. 18 ul K ra s ic k ic h ; 
Iw anow i Muc gospodarzow i w Siehow ie parę  koni, 
m ianow icie k lacz  jasno czerw oniaw ą z siw ą g w iaz d ­
k ą  na czole 10 le tn ią  i konia m aści żó łtaw ej z 
cza rn ą  g rzyw ą, św ieżo ku tego  i na ty ln e  nogi u ty ­
kającego.

Zgubiono w «rek za w iera jąc y  10 bochenków 
ch leba i trz y  k luczyki w erthe im ow skie oznaczone 
num erem  11594.

Znalezi&no książkę służbow ą M arji K areck ie j 
z B a rta ło w a .

P rzydybano  na ul. H a lick ie j kon ia  karego  z 
gw iazd k ą  b ia łą  na czole i k a rą  k lacz , zb łąk an ą , i 
■oddano do m iejskiego ko m isarja tu  p ierw szej d z ie l­
nicy.

Teatr, literatura i sztuka
Kosmos, czasopism o to w. przyrodników  im ien ia 

K o p ern ik a  rozpoczęło ze styczniem  10 rok swego 
is tn ien ia . P row adzone um ie ję tn ie  i p raw dziw ie po 
d z ien n ik a rsk u  zyskuje ono coraz sze rsze  koło czy­
te ln ików  i w ielb icieli. O prócz ro zp raw  naukow ych 
oryg inalnych  zaw iera  Kosmos s treszczen ie  odczy­
tów  m ianych w T ow arzystw ie, bogatą  k ion ikę nan- 
kową, zd a jąca  spraw ę z najnow szych pnblikacyj 
p rzyrodniczych, a oprócz tego  nad e r zajm ujące no­
ta tk i  naukow e. W  tym  roku zapow iada re d a k c ja  
d ru k  obszernej p racy  prof. dr. B enedyk ta  D ybow ­
skiego pt,.: „W yspy  kom andorsk ie." P ra c a  ta ,  owoc 
w ielo le tn ich  studjów  uczonego b ad acza  —1 ozdobio­
n ą  będzie licznem i fo tod rukam i, w ykonanym i w za - 
cładzie artystycznym  p. E . T rzem eskiego we L w o­
wie, w edłng  oryginalnych  k lisz  zd jętych  na m iejscu 
p rzez  prof. Dybow skiego.

O sta tn i num er z roku zesz łego  zaw iera :
1. W yciąg  z protokołów  posiedzeń polskiego 

tow  przyrodników  im. K opernika. (Treść odczytów  
d r. L achow icza, F . D obrzyńskiego i d r. W ielow iej- 
skiego).

2. S tosunki geo logiczne fo rm acji solonośnej 
W ieliczk i i B ochni p rzez  prof. J .  N iedźw iedakiego.

3. Słodkow odny u tw ór podolski, p rze z  A. M. 
Ł om nickiego

4. M ięczaki g alicy jsk ie , p rz e z  J .  B ąkow skiego.
5. K ro n ik a  naukow a p rzez  B r. R a d ziszew sk ie­

go i S. J e n ty sa .
6. W iadm ości b ieżące.
Dyrekcja opery wielkiej w Paryżu odm ów iła k la -  

kierora wolnych k a r t. D o tychczas b ra ł  szef k lak i 
pew ną ilość wolnych biletów . D y re k c ja  sp rzed a ła  
te  b ile ty  ebecnie za  24 .000  fr. na rok.

Meiningery w yjeżdżają , ja k  wiadom o, w kró tce 
do P e te rsb u rg a  Podróż ta  je s t  d la  nich ogrom nie 
kosztow ną, bo przew óz ak torów  i paknnków  będzie 
kosztow ać p rzesz ło  30 .000  m arek .

W  Rydze na m iesiąc lu ty  zapow iadają obchód 
jub ilenszow y G ustaw a M annteuńa. za szczy tn ie  zna­
nego badacza  dziejów  polskich na k resach . U roczy­
stość m a się odbyć z in ic ja ty w y  T ow arzystw a h i ­
storycznego w K urland ji.

Humorysty ka,
Z  Kurjera świątecznego.

Głodnemu chleb na myśli.
—  Ż egnam  ta tk ę , idę na b az ar .
—  Oj id ź !  idź moje dziecko! może tam  sobie 

m ęża w yfcazarujesz.

W  zarządzie tramwajowym.
—  Coż tam  słychać, —  w szystko zd row e?
—  K o n tro lo r X . się p rze z ię b ił i konduktor N. 

z łam a ł nogę.
—  N ie py tam  się o służbę, ty lko o konie.

Dziecko czasu.
P ięc io le tn ia  M ania Ozem byś chciał być 

J a s in  ?
C z te ro le tn i J a ś :  Ł apow nikiem .

Fizyk zimowy.
—  P a t r z a j ! od czego to się ta k  M aciejow ej z 

gęby K urzy?
—  A  to pew nikiem  bez to  że m a g a rn e k  z 

ogniem  pod nogam i.

Gorzka pigułka.
—  Czem się różn i P o lak  od N iem ca ?
— P o lak , gdy ma g rube pieniądze, e k s tra cu -

giem  w yjeżdża z o jczyzny i dopiero gdy w szystko  
s tra c i, pow raca do niej piechotą, a N iem iec gdy 
nie m a nic, w yrusza p iecho tą  z ojczyzny i dopiero
gdy się dorobi g rubych p ieniędzy, w raca  do niej
ek s tiacu g iem

,*!K *
—  Z d a je  mi się, że tw ojej m ałżonce na im ię 

F ilom ena ?
—  Podobno, a le  ja  ją  nazyw em  F ilo k se rą .
— A  to  d laczego?
—  R zecz p rosta , d la  tego, że z je j ła jk i  k ro ­

pli w ina wypić nie mogę.

I ten także.
—  Możebym co dosrał na ko lendę?
—  J a  cię nie znam ! coś ty  za  je d e n ?
— To pan nie p a m ię ta ! a dyć ja  je stem  ten

co wielm ożnem n panu tego  la ta  śc iągnąłem  p alito  
na p ragsk im  w ale.

Z  Kolców.
Gwiazdka.
—  M asz an iołku, kupiłem  ci na kolendę nową 

sukienkę.
—  Tak, a żonie toś pew nie co lepszego kup ił...
—  No, no, bądź spokojna, d o sta ła  ty lko  p a ­

czkę pierników .

* *
—  A  ty sm a rk a ta  co chcesz na gw iazdkę ®
—  M ęzia —  p lo ń e  ta tk i .

*
* *

—  Peanie Salomon co to  j e s t ?  u pana cho­
in k a ?

—  Ny niech sobie dzieczy nauczą na s ta ro ść  
z drzew em  handlow acz.

Telegram y „K uriera  Lwowskiego"
Berno 10 stycznia. Dziś odbyło się posiedze­

nie komioji wyborczej, n a  którem  urzędownie o- 
znajmiono o unieważnieniu wyborów do izby 
handlowej. Komisja postanowiła, co do pory i 
sposobu now ych wyborców zasiągnąć zdftnia 
rządu.

Budapeszt 10 stycznia. Po załatwieniu refo r­
my Izby m agnatów , wniesie rząd projekt o 
przydłużenie kadencji sejmowej na 5 lat.

Zagrzeb 10 stycznia. Niesnaski pomiędzy b i ­
skupem Strossm ayerem  a rządem  zi łagodzone 
zostały w ten  sposób, że b i s k u p  w y d a ł  k l e ­
r y k ó w ,  posądzonych o agitację antyrządową. 
Kleryków na tychm ias t  uwięziono.

'Wiadomości polityczne
Lwów 10 stycznia. P rzy  wyborach do Izby 

handlowej w sanocidem u trzym ał się p. Gall, w  
Żółkiewskiem z grupy 3-eiej przeszedł p. R uker.  
W e Lwowie p. F ried  już w dotychczas odda­
nych głosach ma większość i przejdzie w miej­
sce pana Markiewicza. Tak  więc kom itet już  w 
trzech miejscach nie zdołał przeprowadzić swoich 
kandydatów.

Tryest 10 stycznia. W  Modeńskiem panuje  
wielkie wzburzenie z potfodu licznych zbrodni 
agrarnych . Jak iś  nieznajomy człowiek podburza ł 
lud do walki na noże przeciw właścicielom dóbr. 
W  pewnej miejscowości zebra ła  się banda  zło­
żona z 500 ludzi i wysłała do właściciela m a­
ją tku  list z pogróżkami. W  Cesolo otoczyli ch ło­
pi dwór, rozpalili wielki ogień i zaczęli rozrzucać  
żagwie. Napastników zmuszono strza łam i do u- 
cieczki.

Berlin 10 stycznia. Urzędowo donoszą: S ta ­
cjonowane w Kam erunie  okręta wojenne „Bis- 
m a rk “ i „O lga"  zgniotły dnia 20, 21 i 22, g ru ­
dnia ruch buntowniczy s tronnic tw  murzyńskich. 
Kilku naczelników i wielu wojowników poległo, 
zostało wypędzonych lub do niewoli wziętych, 
wiele osad zniszczono. Z naszej strony jeden  
m ajtek  poległ, czterech je s t  lekko a cz terech  
ciężko rannych. Powaga sz tandaru  i pokój przy­
wrócone. Cesarz kazał eskadrze wynurzyć swoje 
uznanie.

Berlin 9 stycznia. Na posiedzeniu ra jchs tagu  
w obradach  budżetowych przy pozycji 150.000 
marek jako pomoc na  zbadanie centraluej Afryki; 
z której to pozycji komisja proponowała skreślić 
50.000, ■ zabra ł Bismark głos w te s ło w a : In n e  
narody  nie będą czekać z kolonizacją, az my 
zbadamy pewne okolice. Polityka kolonjalna N ie­
miec przyjęta została  przez cały naród  z żywą 
sympatją, dlatego też mamy nadzieję, że ra jchs-  
tag, jako wyraz opinji publicznej pozycję naszą  
pomnoży o m ałą sumę. Idzie tu tylko o rekone­
sanse.

Berlin, 10. s tycznia. W edług  „Nat. Z tg. “ 
czynią tu wielkie przygotowania  do obchodu 70 
le tn ich  uroazin  50 letniej służby Bismarka.

Paryż 10 stycznia. Temps donosi:  Między 
gabinetam i paryskim, wiedeńskim, berlińskim i 
pe tersburskim  toczą się rokowania, aby dać iden­
tyczną odpowiedź na propozycje Anglji w sp ra ­
wie egipskiej. W ręczenie  tej odpowiedz? nas tąp i  
W środku stycznia.

Paryż 10 stycznia. Odpowiedź- F ranc ji  n a  
propozycje angielskie w sprawie E gip tu  zostanie 
doręczoną gabinetowi londyńskiomu w dniu 15 
b. m. Odpowiedź ta, jako udzielona w szystkim  
m ocarstwom uw ażaną będzie za zbiorową. W 
kołach politycznych m ają  nadzieję j-Omyślnege 
za ła tw ienia  spraw y egipskiej.

Londyn 10 stycznia. Według „S tan d a rd u " ,  
król Korei uciekł z półwyspu do Shan-Kai-Kian 
w Mandżurji. Daje to powód do obaw o dalsze 
zawikłenia.

Madryt 10 stycznia. W prowincji M alaga 
nastąpiło  ponowne trzęsienie ziemi. Prowincję 
G ranada  opuścili mieszkańcy. T eren  we wsi 
Guejevar osunął się o 22 metrów. Rzeka zmie­
niła łożysko. Am basador h iszpański w P a ry żu  
podał się do dymisji.

Petersburg, 9. stycznia. Obowiązkową s łużbę  
wujskową zamierza rząd rosyjski zaprowadzić i 
wśród podbitych ludów na Kaukazie. Dotąd nie  
brano  tam  w rekruty  zwykłym w całej Rosji 
trybem, nie chcąc od razu  nadto rozjątrzać sy ­
nów gór, nie naw ykłych jeszcze do zbyt ciężkie­
go ja rzm a  bezwarunkowej służby. Lecz dzisiaj 
w edług zapatryw ań w kołach rządowych n a d ­
szedł już c&as i do tegó poddaństw a ; myślą tą  
zaprzą tają  się naczelnicy władz kaukaz ;ieh, a 
wieść n iespodziana szerzy popłoch wśród ta m ­
tejszej ludności. Książę Dondukow-Korsakow p ra ­
cuje n a d  planem  wykonania  pomysłu, na całym
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Kaukazie tworzy komisję szczegółowe, k tóre  n a d ­
sy ła ją  mu koniecznie po temu spraw ozdan ia  i 
wskazówki. A wskazówki n ie  zawsze brzm ią po­
myślnie.

Oto między innem i guberna to r  z Baku do­
nosi, że m uzułm ańska ludncśó jego pieczy p o ­
wierzonych ziem wielce się zżyma n a  tw ardy 
przym us wojskowej służby Ostatecznie konkludu- 
duje guberna to r ,  że owera w kurzeniem  umysłów 
zrażać  się n ie  pow inna Rosja, gdyż koniec k o ń ­
cem będzie obowiązkowa służba wojskowa rosy j­
ska szkołą cywilizacyjną dla dzikiego ludu g ó r ­
skiego. Gdyby zrazu mieszkańcy zbrojny mieli 
s taw iać  opór, toć dosyć silnym je s t  ca ra t ,  żeby 
gw ałt  odeprzeć gw ałtem

Łagodnie j brzmi spraw ozdanie  g u berna to ra  
K u ta i s u ; sądzi on, że jego  ludność zniesie b ra n ­
kę z m uzułm ańską  rezygnacją. G uberna to r  zaś 
M ingreiii przedstawia, żeby władze naczelne b r a ­
ły  M ingiele^yków nadew szystko  do służby mor­
skiej, bo do niej to okażą oni najwięcej sk łon­
ności i wrodzonego uzdolnienia.

Sum m a sum m arum  mówią sprawozdawcy, że 
n ie  należy się lękać nazby t groźnego oporu lu ­
dów kaukazkich, lubo zataić sobie nie można 
znacznej trudności w przeprowadzeniu  systemu 
obowiązkowej, powszechnej służby wojskowej.

Rzym 10 stycznia. D iritto  zamieścił wczoraj 
ostry  artyku ł  z powodu wydal n ia  z Berlina  p u ­
blicysty włoskiego C irm on iego , powiadając w 
końca, iż ks. Bismarck może żądać, aby obcy 
dziennikarze zachowali się z tak tem  i um iarko­
w aniem , nie zaś aby czynili wyłącznie odpisy z 
N trd d . A lly . Z ty . (!)

Stambuł 10 styez. W ysłan ie  H a ssa n  Fekmi 
baszy w misji specjalnej do Londynu je s t  rze ­
czą postanowioną.

Około 200C Greków zebrało się przed pa ła ­
cem metropolity w Saloaice i pod wodzą b isku­
pa ruszyło do konaku, gdzie te n  miał mowę do 
walego, protestu jącą  przeciw angielskim blagom 
o okropnościach w M acedonii i zapewniająca o 
wierności Greków do su łtana . Notable  gminy 
greckiej wnieśli p ro test  przeciw angielskim  p u ­
blikacjom. L u d  je s t  wzburzony tak, że zachodzi 
obawa kontrdem ostraeji  ze s trony  Bułgarów.

S o s p o ^ r s i w o  p r z e m y s ł  i
L w ó w , od 27. g rudn ia  do 3. s tycznia  1884. 

Sprawozdanie  tygodniowe Izby (handlowej i prze­
mysłowej o cenach zboża i produktów) Za 100 
kilogramów.

Pszenica 6' 90'—7'55 złr., nowa —•-------*—. Żyto
_ • ---------- ■—, nowe ' Jęczmień brow. 6'75—7.25
Jęczmień pastewny 5 "60—5'85 Owies g.tO — 615 
Hreczka 6'75— 7.— Kukurudza‘zeszłoroezna 6'25—6'75 złr. 
Ku kuru dz a nowa 6'—6.25 złr. Proso—'—złr. Groch do
gotowania 7'50'—9 '—złr. Groch pastewny 5 '------6'50 złr.
Soczewica—'— złr. Fasola 9'------14'— złr. Bobik ' zł.
Wyka 5.50'—6'— źli. Koniczyna 40■—-50' złr. Ty­
motka —--r- zir. Anyż rossyjski —'— złr. .anyż płaski 
35.------42 złr. Kminek —•—'— — złr. Rzepak zimo­
wy 1V50—12.— złr. Rzepak letni 11-50-—-11'75 złr. Rze­
pik zimowy - —.---------.— zł. Rzepik letni—'------ * złr.
Lnianka 9'80.—10.50 Nasienie lniane 9'.50—10'50 złr. Na­
sienie konopne —'— złr. Chmiel 60'—'sO złr. Konopie 
—-— 7Jr, Len —*— złr. Wełna —'— złr. Potaż drze­
wny —-•— złr. Potaż słomiany —•— złr. Miód —•— zł. 
Masło —•— złr. Łój — złr. Nafta zwykła 16'7»'—17'75 złr 
N afta salonowa. 21.75'—22'75 złr. Wosk ziemny —•— złr 
P łótno —'— złr. Skóry surowe —'— złr. Spirytus 10.00 
literpercent, gotowy 28'—28'70 złr.

Kraków, 9go btycznia. W  handlu  zbożowym na 
ta rg u  k leparsk im , p raw ie  żadna od Nowego R oku 
n ie za sz ła  zm iana ceny bardzo m aiej u leg ły  zm ia­
nie. N ieobeeność zag ran icznych  kupców w pływ a 
n ie k o rz y stn ie  na ca ły  handel zbożowy.

P łacono : za  pszenicę żó łtą  w w adze 100  k ilo ­
gram ów  od 7 '80  do 8 ‘30 z łr.; czerw oną od 8 .— 
do 8 '7 0  z ł r . ;  b ia łą  od 8 '—  do 8 '6 0  z h \ ;  żyto 
p iękne od 7 '25  do 7 40 z łr .;  poślednie od 7 '1 5  do 
7 '30  z łr . ;  jęczm ień  piękny od 7 50  do 7 '7 0  z łr.; 
pośledni od 6 ’75 do 7 '4 0  z łr .; owies od 7 ’40  do 
7 '5 0  złr.; g roch  od 8 '75  do 1 1 '—  z łr .; fasolę od 
10 .—  do 1 3 '—  złr.; kukurudzę od — ■— do — • — 
z łr .; proso od 6 '75  do 7 '5 0  z łr . ja g ły  od 1 2 '—  
do 13 50 z łr.; ta ta rk ę  od 7 '5 0  do 8 '—  z łr.; r z e ­

pak od 1 2 '— do 12'75 złr.; koniczynę cze*„cną 
oa 35-45 do 4 5 '— złr.; białą od 45’— do 60' 
złr.; w ykę od 5 50 do 5'75 złr.

Lfów, z-izfcr imśm iO. stysznia 1885.
Akeje zł. szrnkę bez kupona bieżącego płacą 1 żądają

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . . 264 — 67 5)
„ Iwow.-ezern.-jass. 200 zł. w. a. ! 99 — 202 50

Banku hypet. gal. po 200 z . w. a. . . f a s — 2So —
„ kredyt, galie. j e 200 zł. w. a. 238 — ri/lŁ - ---

L isty zastawne za 100 zł.
Tow. kred. galic 5 pret. w. a. . . . 99 — 100 —

4
11 J) ł> ^ » » 91 50 • 2 75
„ „ „ t „ „ okiesowe 99 — 100 —
„ „ „ 4 „ los 41 . . 8? — 8 —

Banku b a j .  4 '/ ,‘/o w. a. los. w l i  1. . 91 — 92 —
Banku hyp. galie. 6 „ w. a. . . . 101 — 102 —

„ „ „ 5 „ w. a. . . . 97 — 98 —
„ „ 5 „ 1> pret. . . 98 50 99 50

L isty  dłużne za IOO złr.
Gal. Zakł. kr. włość. 6 ’/,, w. a. wlikwid. 58 —KO/

11 11 7? )? 0 (0  11 11 58 — 60 —
Obligi za 1 0 0  -złr.

Indemnizaeyjne gal. pre. m. k. . . 101 25 m  25
Komunalre Banku kraj. 5% w. a. I. em. 96 75 «7 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr, w. a. . 75 104 —
Peżyezka „ „ 1883 4 i pół proc. 90 60 91 60

Losy.
Miasta K r a k o w a ........................... K8 40

„ Stanisławowa........................... 22 50 24 50
Monety.

Dukat holenderski..................................... 5 70 , 80
Dukat c e sa rsk i.....................  . . 5 75 5 85
N apoieundor.......................................... 9 83
Półimperiał . .......................................... 1© 02 10 13
Rubel rosyjski srebrny . . . . . 1 54 1 64

» » F łp je r o w y ..................... 1 2v—
100 marek n ie m ie ck ic h .......................... 60 — 60 85

Kurs giełdy wiedeńskiej
W iedeń dnia iO. stycznia 1885. 

(godz. 1 m. 45 pogloł.)
Losy alpejskie . . .
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . 
Akcje Anglobankn na 120 zł. . .
Unionlank na ! 00 zł. . . . .
A leje kolei Karola Ludwika na 210 zł 
Lomb»raby (kolej południowa na 200 zł 
Akcje koTei Alfóld-Fiume na 200 zł.
Akcje kolei państw owej.....................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł 
Węgiersko galicyjskiej kolei na 200 zł 
Lojy premjowe wiedeńskie na 100 zł 
Obligacje węg. w złocie . . . .  
Akc ie kolei węg. zachodniej . . .
Cisańskie l o s y  , .
3 proc. losy tureckie na 400 franków 
Złota renta węgier. 4 proet. na 100 zł 
Akcje Bankyereinu na 100 zł. . .
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Losy premjowe węg. na 100 zł. 

Usposobienie: silne.
W iedeń d. 10 stycznia 1885.'

(godz. 10 m. 30 wieczorem.,1 
Akeje kredytowe . . . . . .
Akcje kolei Karola Ludwika . . , 
Renta papierowa . . . . . . .
L isty hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
Listy gai. Banku włośeiańsk. 6 proo.
N apoleondory.........................................

Usposobienie: spokojne.
B erlin , d. 10 stycznia 1885. 

(godz. 5 m. 30 popoł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . . .
Akcja austr. k red y to w e.....................
Akeje kolei Karola Ludwika . . . 
Austrjaekie banknoty ..........................

Dzisiej­
sze

Z dnia 
?>oprz.

43 6u 43 90
S 6 74 8( 6 5
97 — 98 —
74 — 74 —

265 — 26-4 —
1«5 80 147 50
!89 — 82 —
301 •$’ 298 50

S199 50 200 50
170 50 172 25
125 — 1.25 25
i 05 50 105 75
----- 176 —

117 75 i : 8 —
2 i — 21 -
96 — 96 22

100 75 U l  —
J *8.7, 1 *d‘ |4
116 8 U 1.16 50

m  50 293 60
165 — 65 25

9  -i 77,

-------
. -IR 

i —

T e l<  g r a m y  t a r g o w e  z dnia 1 * stycznia. 
W iedeń: Przeniea za 100 kilo 8- '50—9 złr. żyto

—' — złr. Okowita 26-75—27 z ł i . P esz t: Pszenica za
100 kilo S.25—27— złr., izepak —’— zł, Berlin pszenica 
168.—i m., żyto — m., okowita 41.90 m., olej rzepakowy 
51.8) m. Paryż: Mąka za 159 kilo 45.50 franków olej 
rzepakowy —.— okowita —•— fr.

Nafta. Wiedeń 10 stycznia: 75,— do 15. . Brema
7.20 do —.— Hamburg: 7.40 na styczeń 7.5 . — ną sty­
czeń-luty 7.65. A ntw erpja: na styczeń 19-—. Nowy-
York : 7.s/.,. Filadelfia 7'%.

na tydzień.

N  i  e  (1 as i  e l a  .
I.

Zupa z drobiu. Potraw­
ka z sarniny. Kapłon z 
kompotem. Sztrudel z jab ł­
kami.

II.
Zupa perłowa. Cielęca 

pieczeń z nadziewką. Ła­
zanki wypiekane z kapustą.

P e n i t H l z i n l e l i .
Rosół z ryżem. Sztuka 

mięsa z rydzami. Kotlety 
cielęce z sałatą z surowej 
kapusty. Pączki z konfitu­
rami.

Barszcz zabielany. W ie­
przowa pieczeń z kapustą.. 
Dołki z powidłami.

W t o r e k .
Zupa kalafiorowa. Pasz­

teciki z gęsią wątróbką. 
Kuropatwy z kompotem. 
Francuskie ciastka z kon­
fiturami.

Rosół z kluseczkami. 
Sztuka mięsa zapiekana w 
chrzanem. Kluseczki fran­
cuskie z serem.

Ś r o d p .
Zupa cytrynowa. Mózg | Zupa.„ytryuowazgrzar_~ 

w muszlach. Bifsztyki z ja- kami. Pieczeń huzarska, 
jera. Bndyń czekoladowy. I Pierożki z mięsem.

C z w a r t e k .
FlaezKi. Wędzonka r 

grochem. Prażucha z bryn­
dza.

Zupa rybia. Potrawa z 
pułardy. ^Indyk z mary 
nowanemi wiszniann Maka- 
raa z parmezanem.

Buljon z jajem. Lin 
studzony. Polędwica z roż­
ni*. Jabłka w szlafroku.

P i ą t e k .
Rosół z makaranem.. 

Sztuka mięsa z ogórkami. 
Szczupak smażony z chrza­
nem.

S o b o t o .
Rosół z pulpetami.

Sztuka mięsa z jarzyna.
Gęś z kompotem. Kalafiory 
maślanym sosem.

Kapuśniak. Rozbif ł 
musztardą. Ryż wypiekany 
z jabłkami.

P r z y je c h a l i  do L w o w a  d. 10 stycznia 1885.
Hotel ŻORNA T. Kielanowski z Kozłowa, ó . Sala % 

Wysocka.
Hotel EUROPEJSKI. Dr. D. Billet z Złoczowa, W 

Ohanowicz z Bukowiny, M. Chełm z Bukowiny, K. Ulmann 
z Wiednia, M. Oriinberger z Wiednia, A. Wojezyński * 
Jadwięgi.

Hotel LANGA. W. Low z Wiednia, J . Klein z W ie­
dnia, M. Iszkowski z Sambora, E. Gonermant z Allendorl

Hotel ANGIELSKI. E. Bieehoński z Krakowa, J , Cze­
chowicz z Peczeniżyna, W. Puzyna ze Stryja, M. Hermanm 
z Nadworny,

Hotel FRANCUSKI. Fryderyk* hr. Fludro z Podlisek,, 
I. Kelle^man z Kańczugi, L. Landesbergor z Friedeka, U.. 
Appenzeller ze Stanisławowa, I. Schartz z Wiednia.

Hotel WARSZAWSKI. S. Juehowicz z Rydodub. & 
Wczelak z Hońoratówki.

Teatr hr, Skarbła
Dziś w Niedzielę. „ G ask oń ezyk 1* opera komiczna w 

4eh aktach — tłumaczenie Aurelego Urbańskiego — mu­
zyka F r Souppe’go.

Dzisiaj popołudniu o godzinie 3eiej „ S a fa n d u ły Ą  
komcdja w 4eh aktaeh Jerzego Ohnet’a.

Muzeum zakładu narodowego Ossolińskioh od go­
dziny 10 do 1 codziennie; popołudniu zaś od 3 do 5 
we w torek  i p ią tek . W stęp woley.

Muzeum imienia Dzieduszyokioh o tw arte  w n ie i/  
dzielę od godziny 10 do 1, w środę i sobotę od, 
godziny 41  do 3.

Muzeu.n przemysłowe w ra tu sz u  codziennie od 
godziny 9 do 6 ;- ,S p o n ie d z ia łe k  50 et. w inne dnie 
30  eentów .

I V  a d  e s ł a n e
N r. 4

„Glosy ze świata le W d e g o " .
s k ie h : „ A l l g e m e i n e  W i e n e r  m e d i c i n
Z  e i t  u n g , “ M e d i c i n  C h i r u r g .  C e n t r a  1- 
b 1 a 1 1 “, p rzek ład z ie  „ W i e n e r  m e d i c i n ,  B 1 a t -  

e r “ w „ W i e n e r  m e d i c i n  i. W o c h e n -
c h r i f t "  —  „P rze g ląd  le k a rsk i"  —  i pol­

skim . Cenne w skazów ki d la  po trzebujących  po­
mocy lekarsk ie j- zw łaszcza  w cierpieniach t. z. o- 
gólnych, ustro jow ych, naskórnych itd . C iekaw e to
i pożyteczne illu strow ane dziełko o trzym ać można 
w k s ię g a rn i1 „ R icM res Yerlugs-Anstalt in  Leipzig11 
na żądan ie b e z p ł a t n i e  i f r a n c o .  Nie należy  
zan iedbać sprow adzić je  sobie.
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m  fabryczny fart, kkierdw, pokostdw. produktdw c h e i m y i
o r a z  

l i a r i c L e l  m a t e r j a l ó  w

H U B I E U  i  M A M K E 3
w  c  L w o w i e

p o l e c a
na t4Bzon zimowy i  do użycia domowego

W a le ez k i  elastyczne i kit de zaopatrywania 
okien i drzwi:

P o u e s z w y  korkowe, konopne i filcowe.
Uniwersalne sm a ro w id ło  nieprzemakalne 

do butów.
S m a r o w id ło  podeszwoehronne.
Tran rybi do skór.
O liw ę  do jedzenia, smarowania maszyn i 

do świecenia.
C zern idto  (szware) do butów.
A preturę do konserwowania skó-y.
L akier do bucików czarny, złoty, mieniący rię.
Lakier  politurowy i do zapuszczania podłóg.
M asę  woskowa do zapuszczania podłóg.
W o s k  w cegiełkach i naturalny d® naciera­

nia podłogi.
S z e z o tk i  do froterowania pt iłogi, do za­

miatania, ręczne zmiataezki, do butów,
sukien, szkieł lampowych, kobierców, 
włosów > zębów i ryżowe, do mycia pc- 
dłogL i naczyń kuchennych.

T r z e p a c z k i  piórowe, włosiane i trzcinowe, 
do dywanów.

R o g o ż  ki żelazne, słomiane, konopiaue, z ły ­
czka kokosowego i manila, szezotki do 
przedpokoju.

M iote łk i ryżowe do czyszczenia sukien i d y - 
wanńw.

S k órk i  irekowe do mycia powozów, mebli 
obrazów, okien, luster, szkła, poreelany 
naezyó metalowych i instrumentów. 

j” om adę i proszek do czyszczenia wszelkich 
metali.

S zm ir g e l  w proszku i papier szmirglowy do 
czyszczenia noży.

C zern id ło  do czyszczenia kuchni i pieców 
żelaznych.

B e n z y n ę  Jo wywabiania plam i prania rę­
kawiczek.

Gąbki do mycia, różnej wielkości.
Mydło i soda do prania, mydełka i perfumerje 
K roch m al pszenny, ryżowy ibryiantowy. . 
Guinę arabską i boraks.
Farbki do bielizny, korzeń mydlany i Quillaja. 
Farby do farbowania materji i jedwabiów. 
Atram ent do znaczenia bielizny i do pisania 
P ióra  stalowe, rączki, ołówki i 
F arby do stampiglij, w różnych kolorach. 
Gumę arabską i karuk rozpuszczone.
Kit do szkła i poreelany.
Lak do pieczętowania i .smółkę do but lek. 
Szpagat,  sznury do rolet1 wieszania bielizny. 
Knotki do lamp nocnych.
Zapałk i szwedzkie, salowe i woskowa. 
S to c zk i  woskowe i świeczki na drzewko. 
T roc iczk i,  papier i kadzidło królewskie.

Teodor Staefiiewićz
w Stanisławowie,

poleca Wielebnemu Duehow.eiktwu i SzaHownej P. T. 
Publiezuośei 

swój nowo otworzony łiandei
paramentów, naczynia, obrazów i szat ko­

ścielnych i cerkiewnych.
Wielki wybór wyrobów szczero-srebrnycL 

i z chińskiego srebra “  "
mianowicie:

Łyżek, widelców-, nożów stołowych i desertowych, eukier- 
niezek, koszyków i zastaw stołowych na ciasta, owoce i 
cukry; sorwisow do kawy, herbaty i śniadań; czarek na 
masło i se ry ; czajników, dzbanków na wino i piw o; ko­
szyków na bilety, tae, lichtarzy, bandę abrów, lamp, tyto- 

nierek, tabakierek, pudełek na zapałki i t. d
pc ną j um iar ko w ańszych cenach..

Na żądanie wyseła się f i u u i e o  specjalne cenni-
SZtOWSY.

Przyrządy do malowania i  rysowania.
Farby Suszowe, akwarelowe w guziczkach i 

laseczkach.
F arb y  akwarelowe w tubkach i muszelkach.

„ do malowania porcelany.
„ olejne w tubkach, do robót artysty­

cznych.
Środki Jo retuszowania.
O leje  i werniksy do robót artystycznych.
P łó tn o  malarskie, sztalugi, peudzle; palety i 

wszelkie inne przybory domalowania i 
rysowania.
Wszystko po najtańszych cenach. — Cenniki specjalne na żądanie gratis i franeo, 

jj/tf" Przy zamówieniach za zaliczką uprasza sio-p przysłania pewnej kwoty, któ- 
aby przynajmniej wystarczyła na opłacenie tam i napo wrót kosztów pocztowych w razie 
nieodebrania przesyłki.

Z  początkiem  roku  1885 we w łasnym  domu, B y n ek  1. 38.

Artykuły piwniczne.
Ku i k i do butelek i kapsie,
S m ó łk a  do lakowania butelek 
M a sz y n k i do korkowania i do myeia fla­

szek.
K ork oc iąg i  rozmaite.
P ip y  do beczek.
K iszk i  gumowe do ściągania wina.
Karuk rybi i gelatynę < - klarowania wina.

Mam z a s z e z y t  za w ia d o m ić  S z a n o w n ą  P . T. 
P u b lic zn o ść ,  iż  c z y n ią c  z a d o ść  w ie lo s tr o n n y m  
z a p y ty w a n io m  i w y m o g o m  J ej ,  urządzam  z dniem  
d z is ie j sz y m  obuk m ego  sk ładu  o le jo -druk ów ,  
także skłr.d M a lo w id e ł  u le jnych  w  o ryg in a łach  i 
kopjach , pęd zla  zn an ych ,  zn ak om itych  m is trz ó w  
i takowe po cenach umiarkowanych sprzedawaj będę.

Z Wysokiem poważaniem 

Jó zef Herm ann Reizes
ul. Jagiellońska i 4

P i t e  Ht l i cki  1. 10. w p a łacu

€ .  G A B R I E L A

W I M i PAHBFTieUI
I H H  Codziennie UL__j 

od 9. rano do 11. wieczór otwarte. 
W STĘ P do OBU ODDZIAŁÓW

tylko 3© et.
W ojskow i bez szarży  i dzieci 10 c.

Aartdcgo Catwartku  
• m a r ł ;  jeslt oda Iziat anato­

miczny TYLKO DLA PAŃ.
Z poważaniem

C. G abriel.
N u w o S C :

W t wszystkich większych księgar­
niach są do nabycia- :

W s  *i a z ó  i r k i

D o b r e g o  t o nu
dla d o ra sta ją c y ch  p anienek  

Cena 60 ot.

BRZYTWY
prawdziwe 

angielskie i szwajcarskie
zł. 1-75. 3‘— 2-50. 3-— 3.70 i t. d. 

polecają

B r n ę ł a  Ł ą n g n e r
Lwów, ul. Halicka 1. Ig ,

SajnowszB t a t a
na karnawał 1885

w sk ład z ie  i w y p o ży cza ln i n u t

B u s r a r a i ,  i mim
pid zarządem

K .  W I L D A
we Lwowie, ulica Akademicka 1. 3.

S S W -  Katalog gratis i franco. *9 1 2
(14)

K&OeCieedOeC
± ± ± ± i c : k ak i c ak ak i c

J. DAUBNER
w e  L w o w i e ,

przy ulicj Sobieskiego pod liczbą 10 
ma zaszezyt poleció swoją przeszło 

40 lat istniejącą

PraoBwnie i SWad
różnego rodzaju

szczotek i szczoteczek
do różnorodnego użytku, pęd iii i 
wszelkich innych w zakres szezot - 
karstwa wchodzących artykułów

hi i kosztorysy.

K o rz y s tn a  d z te rftaw a
MAJATEK ZIEMSKI przy samej kolei z gdobrem 

budynkami gospodarskieini obejmujący skomasowanego ob­
szaru 945 morgów, mianowicie 760 morgów najprzedniej­
szej roli i 186 morgów przeważnie suchych łąk, i pastwisk 
jest z wiosną 188 > roku na la t 6 a wiwet i 9 do w y  
d zierżaw ien ia .

Znaczne zasiewy ozime starannie wykonane.
Po bliższe :nformacje zgłosić się można do 

pana Dra Klemensa Żywiekiego, adw. kraj. w Tarnopolu.

J C a n t o u ^  w y m i a n y

c. k. uprz. galic. akcyjnego

B A N K U  H I P O T E C Z N E G O
ku pu je 1 sprzedaje  

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkam i n a jp rz y s tę p n ie jsz e !^

(3°) ó»7« L i s t y  h i p o t e c z n e
jako też

o7<> P rem iow an e L is ty  h ipoteczne
które według prawa, z dnia 1. lipea 1868 t. (Dz. p. F., XXXVJI1'. 
Nr. 93.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych pupiłarnych, kancyj 

małżeńskeh wojskowych, na kaucje i wądja
są "w tym że ksintorase <lo nalbycia.

y  W szystkie polecenia z prowincji wykonają się beszwic 
>  _ cm ie po kursie dziennym, bez doliczenia prow izji■

i (

^20 dzufoazni ita-ŁoSottłzj. l3\Łx,nizc$iiz<^o
we Lwa-wie 

nabyć m ii  aa książkę do nabożeństwa pod tytułem. :

D B O S i  DO S Z C Z Ę Ś C IA  P Ę Ł W U Z I W E f i O
•wyszła z druha api-ob.i3y._v Z wiera mu iści O i f n w  i.ij Ar-jhidyoje 
sr,yi Iw ew.. obra. łao< Tii książki żale ja się a iia .: .  i i i  wizyskk j 
inne, zawiera to wszystko razem, co w kilkunastu innych książ 

kach je s t perozrzaeanem.
Podzielona na czfcory części obejmuje: Nauki o cnocie, o pobo­

żności o życia dzietmom cnotliwego i pobożnego chrześcijanina. 
Nabożeństwo w domu Bożym. — Nauki i modlitwy przy przyjmowa­
nia śś. Sakramentów. Nabożeństwo na wszystkie święta Pańskie w 
przeciągu roku, Nabożeństwo do NPM. Matki Bożej, podług Jej 
świąt w całym roku przypadające. Nabożeństwo do śś. Pańskich 
porządkiem ułożone, t. j. do śś. Apostołów, do św. Męczenników, 
do śś. Panien. Nabożeństwo nieszporne i wieczorne, nauki o rz e ­
czach ostatecznych. Nabożeństwo pogrzebowe i t. d. — Oprócz na­
uk, modlitw, litanij, godzinek, psalmów, znajduje się samych pie­
śni nabożnych, sto ośmdziesiąt.

Książka ta  zaleca się także powierzchowną ozdobnością d raka 
— wydanie je s t piękne, ozdobione pięknym obrazkiem i obejmuje 
60 arkuszy ścisłego” druku.

Cena I egz. na papierze białym 2  zł. w. a.
K upującem u naraz 2 ksiąz  fcś, opuszcza si% rabat 25 c t . 

na k  fj&dej.
A d r e s :  W .  M a n i e e k i  we 'Lwowie, ul. Kopernika 1. 7.



8 KURJER LWOWSKI.

Sześó medali zasługi i dyplom uznania 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe

Pudr książęcy
Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest naj­

lepszym dowodem jego nieporównanej aobroei. — Pudr 
książęcy na wszystkich wystawach odnosił palmę pier­
wszeństwa, a liczne medale zasług:, jakiemi został wy­
szczególniony najlepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie 
zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to naj- 
czjstsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną białość i jest 
nieocenionym środkiem do upiększenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., z ła ­
będzikiem zł. 1'58. Różowy dla blondynek i kremowy dla 
szatynek i brunetek, małe pudełko po 70 ct., większe 1'20 
z łabędzikiem zł. 1'60

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszeze, liszaje, trądziki, pierzenn.e 

nie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe.
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, 

że jako środek toaletowo Lygieniezny został odszczególmo- 
ny medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskie, 
w Krakowie. — Cena 1 złr.

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przy­

jemnym zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobie­
ga pierzchnieniu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczyszcza 
skórę. Usuwa piegi i żółtobrunatne plamy z twarzy. — 
Cena* 60 et.

W odę lwowską S goT Ś l S S
kon zł. 1*50, pół flakonu 80 ct._____

przyjemnym 
Fla-

W odę kolońęja
na) flakop ct. 20; 40, 80 i zł. 1‘50, 2, 3'SO, 5 \h____

T ^ p y fn m A r  na wz°r augielskieh i francuskich sporzą- 
X. c i  1 U I I l y  azone. j  aśminowa, fiołkowa, opoponaks CLypr.

Heliotrop. hiacynt, konwalia, róża 
do 3 zł. flakon.

i t. p., od 35 et.

W odę lewandową ^ Ł T .1T a?.-
żania powietrza w poko;ach. — Flakon 50', 70, 90 et. 
i zł. U50.

łn o lo f - A w T r  d° nacierania ciała, do płuka-ceu uoaieuo vy nia liat F lakon  50 ot. i 1 a

Ocet salonowy do kadzenia 50 ct.

J. IH N A T O W IC Z
we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika 1. 3., ulica 
Halicka róg Wałowej, Hotel Europejski i F ilia w KRA­

KOWIE Sukiennice Nr. 20.

AL. 8 C L E C K  I
przedtem

K lim o w ic z
Lwów, ul. Wałowa 1. 11. poleea

Kawę Campinas 1 Klg. 1-28.

rt u h 1 77 1-44.
Guatem ala 1 77 1-50.

5? Portocabello 1 77 1-60.
V Ceylon 1 77 1-80.
V 77 1 77 1-90.
» 77 1 77 2-—

77 1 77 2-08.
„perłów ka 1 77 2-08.

V Z łuta Jaw a  , 1 77 2-08.

V Mokka 1 77 1-90.

Przy odbiorze 4 3/4 klg. opłacam
porto do każdej stacji pocztowej w 
kraju.

Dra Schweigora

YegeUlilieii Eitraut
leczy pod gwarancją w przeciąg. 4 
tygodni wszelkie skutki samogwałtu 
tak: Pollueję, Impotencję i powsta­
jące ztąd cierpienia nerwowe i mle­
cza pacierzowego. Wszelkie innra 
ehoroby płciowe w jak najkrótszye 
czasie. Flakon wraz z opisem uży­

cia i korespondencją zł. 2 wprost 
przez

D ra S C R W E IG E R A
Wien, VIII. Laudongasse 1. 9.

Karol Bałłaban
w e  L w o w i e ,  

poleea
pad nazwiskiem „ S ir iu sz“ we Lwo­

wie polecaną i sprzedaję 
1 kilo t.k iej kawy . . .  zł. 1’50 
43/, kilo wysełam do każdej stacji 

pocztowej w kraju, opłacone za7‘20. 
Nie utrzym uj^ wprawdzie łódki 

na Oceanie, do przewozu regularne­
go kilku worków kawy „Siriusz“ 
miesięcznie do Lwowa, lecz zape­
wniam, że ten gatunek kawy zaku­
pywany z pierwszorzędnych świato­
wych firm, wyrównuje „Sirjuszowi‘: 
co do smaku woni i wydatności zu- 
pełn ie.y-^y jf

Polskaspółkahandlowa
w  H am b u rg u  
a  I n i . l o  w  w o r e c z k a c hrozsył

jo  5 ii  3ttc Uw
Moeeę arabską 5 kilo 7 zł. 4u ct.
Jawę złotą Menado „ 6 „ 10 „
Ceylon perłowj „ 5 „ 80 „

„ plantacyjny „ 5 „ 30 „
Cuba „ 5 „ 10 „
Santos „ 4 „ 30 „
Moeeę afrykańską „ 3 ,, 9'-> „

Herbatę w pakietach po 1 kilo 
kilo po 3, 4, 5 złr. i wyżej. Cło 
od 5 ki. kawy wynosi 2 zł. — Od 
1 ki. herbaty 1  zł., którfc odbiorca 
na miejscu opłaca.

Próbki na żądanie wysyłamy za 
przysłaniem 10  et. w markach po­
cztowych. ,

Adres: Polsische Handels-Ge- 
sellsehaft Z. Dornowski et Co Ham­
burg. Yalcntinskamp. 83. (589]
\Vpros* z A m eryki p o łu d n io ­

w ej  sp r o w a d z o n ą  
wyborną kawę

poleea

S S S I B B M f
( A R T U R  K O Ś C I C K I )  

SK ŁA D  K A W Y  we LW O W IE
Cborążczyzna 1. 22 na dole.

Kosztuje we Lwowie 
1 k i lo  złr . 1 40 ,  1 50  i 1 6 0 .  

Na prowincji 
4% kilo  7 2 0  złr.  7 70 ct. i 8 30  

et. franco .
Co miesiąca świeży transport.

f236]
Świeże deserowe

W i n o g r o n a  h i s z p a ń s k i e
po zł. 1 '60 za kilo.

Jabłka tyro lsk ie  
po 6, 8, 10, 12 i 15 et. sztuka 

M an d aryn ki p ortuga lsk ie
po 10  et. sztuka.

Gruszki tyrolskie cytrynówki
po 8 ct. kilo.

Marony tyrolskie duże.
■po 44 ct. kilo.

Ś w i e ż e  K a l a f i o r y
po 60 ct. kilo.

Figi, Daktyle, Śliwki, Orzechy i 
różnorodne owoce i delikatesy

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w Rvnku L 42.

M l  J l . rr  %  m  o
w str z y k iw a n ia  i k ap su łk i

w słabościach męzkich jako najsku­
teczniejszy środek poleea apteka pod

/Ar firm T.motn* roo T . rrrn mi a„Złotym Lwem11 we Lwowie,
K ALIKSTA KRZYŻANOWSKIEGO 

Flaszka wstrzykiwali 40 ct., Ka­
psułki 80 ct. 

wraz z dokładnym przepisem użycia 
Zamówienia z prowincji usku­

tecznia się odwrotną pocztą. (144)

| W  najw iększym  wyborze
po n ajn iższych  cenach

Kapy i kocyki na łóżka.
Kołdry, szyte, Zapałowe, z 

wełnianego i jedwabnego 
atłasu, we wszystkich ko­
lorach.

Materace włosienne,
p o le c a ,  m .a,g'a.zi37 .o.

E.K nauera Syna y
pod złotym Lwem 

we Lwowie, plac Kapitulny.
W szelkie zamówienia z prowincji uskute­

cznia się na jsp ieszn ie j]  najlepiej.

D ro b n e  ogłoszenia
t u i i i i i i i t  r i u u i t i .

Poszuk uje  s ię  nauczyciela do u- 
dzielania gruntownej nauki ję- 
ka włoskiego. Bliższa wiadomość w 

Adm. „Kur. Lwow“. (24)

I f f i T  w bardzo dobrym stanie-

P oszu k u je  s ię  mieszkanie z 
dwóch pokoi przedpokojem i 

kuchenki, umeblowane lub nie w 
Rynku, plac Mąrjaeki, plac Halicki, 
ulica Karola Ludwika, ulica Akado 
micka, Teatralna. Oferty składać 
w Adm. „Kur. Lwow“ . [27)
~Cy p o w o d u  z w in ię c ia  handlu  
.‘ ■i w ysprzedn ż korali  sznu r­
k o w y c h  i b iżu te rj.i k ora lo w y ch  
po zn iżonych  s ta łych  cenach  
ul. K ora ln ick a  1. 4. [25]
w ym iana lokalu . Skład fortepia- 
/Cł, nów Karola Mareckiego został 
przeniesiony z ul. Kopernika 1. 9 do 
H ote lu  F ran cu sk iego  [dawniej 
Langa) plac Marjaeki 1. 5. Tamże 
do sprzedania pianino bei lińskie 
prawie nowe za'cenę umiarkowana.

(l>) “
Q (przed aż  try k ó w .  W Pło tyczy, 
c )  poczta i stacja kolei żelaznej 
Tarnopol, jest do nabycia 40 sztuk 
tnków zarodowych, wieku od 1  do 
4 lat, czystej krwi Negretti, po try­
kach z owczarni Lenschów i Kapo- 
sehewo, a w późniejszych latach z 
Harty i Pstrągowy. Jak świadczą 
regestra bonitacyjne, daje jedna 
sztuka pranej wełny 6V5 kilograma. 
•Wełna z r. 1885 sprzedaną /ostała 
po 123 złr, za cetnar wiedeński. 
Zgłoszenia do Administracji dóbr 
jak wyżej. (13]

W ydolni, porządni młodzi ludzie 
AfX. (chrześcijanie) znający język nie­
miecki i polski w słowie i piśmie, 
i mogący s ę nadawać do agencji 
oraz posiadają dobre świadectwa, 
znajdą zarobek za dobrem wynagro­
dzeniem. Zgłoszeni i pod 1. C.  ̂ D 
57. poste restante Lw'ów. ( l6)

Pań, panien  wyleczą pod dyskre­
cją .  bladaezki, upławów, nad­
miaru, ulŁytku lub patologicznego bra­

ku regularności, specjalista chorób 
płciowych jrzy  ulicy Piekarskiej 1 
6. parter. Przyjmuje o i godz. 1—2 
P0j.eł. od 6—7. Na listy zamiejsco­
we pod adresem „Dzion“ odpowiedź 
natychmiast. (31)

•^^ ■ yb orn y  w ik t  d o m o w y  ezy-
„ .  . smacznie przyrząd ony

dostać można za nader umiarkowa­
ną cenę. Bliższa wiadomoś- pod 1 . 
J. K. u stróża przy ul. Gliniańskiej
1 15- [ ' 9 )

”spso i sprsgiaź,
.. iest do sprzedania, ulica Jabło.- 

nowskich 1. 12. Bliższa wiadomośd 
u właściciela. (27)

Dom  p ią tr o w y  de sprzedar ia 
ui. Sapiehy 1. 63, pod bardzo- 

przystępnemi warunkami. Bliższa 
wiadomość tamże na dole. (18]
N a sprzenaż garnitur mebli do

si 'salonu, Wiadomość ul. Groae- 
cko-Janowska i. 8 u stróża. (33),

2 u ż y w a n e  p o w o z y  kryiy i , ó ł- 
kryty, do sprżedama na ulicy 

Zamarstynowskiej 1. 1 1  u właści­
cielki. (22]

Snkajw wpa,

Po lk a  władająca po francusku i  
niemiecko życzy sobie utniesz ize- 
nia na wsi do małych dzieci. Wici 

średni prąca m ierna; pod literą E 
P . do Adm. „Kur Lwow“ . (30)

Polka, która olebrała wykształ­
cenie za granicą życzy sobie u- 
dzielae lekcji gry na fortepianie ję ­

zyka francuskiego i niemieckiego 
pod koivystnemi i przystępnemi 
warunkami. Taż sama może również, 
przygotowywać dzieci uczęszczające 
do szkół, lub też prywatnie, do egza­
minów w szkołach publiezureh.. 
Bliższa wiadomość przy ulicy Gli- 
niańskiej 1. 15 w parterze. [35)

A M u i a  i skupy.
1 p o k ó j tbszerny, dobrze się opa­

lający dla pp. kawalerów ul. Or­
miańska I. 28 na dole, od 15 sty­

cznia. [M j

2 p ok oje  ula kawalerów są za- 
raraz do wynajęcia płac Trybu- 

-alski 1. 1 . I II  piętro 1 o jednym 
oknie i 1 o dwóch oknach. Bliższa 
wiadomość w handlu p. Kirschnera.

K> ob szern e  p o k o je  z kuchnią 
i dwoma wychowami 'araz do 

wynajęcia rocznie lub a sezon zi­
mowy przj ul. Akademickiej i. 33. 
na dole. [1386]
1?) M P  lub 6 poko;. “z ogrodem 
S ł J y T y C j y  i przynaieżytościami do 
najęcia. Bliższa wiadpmość ul. Ły­
czakowska 1. 70: (7)

p o k o je  z nyżą, kuchnią, spiżar- 
O  mą i pczyfaleźytośeia.ui ń;f I- 
piętrze przy uiicy Akademickiej U 
Zi do najęćia. [26]

Wydawca: Wojciech Maniecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego.*1


